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Gdy się naród rzuci rojem 
I dołoży silnej ręk i,
To nie darm o się i znoim :
Gumna, Stogi się po stro ją ,
1 jes t dosyć w  potrzeb sw oją,
I św iat karm im  ch lebem  sw oim .
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a.

Zebranie Dyrekłorów towarzystw rolni­
czych W ielk. księstwa poznańskiego, 
u Naczelnego prezesa wr Poznaniu. ^0

Działo się  w  Poznaniu  dn ia  7. l ipca  1852.

Ma dzień dzisiajszy zaprosił naczelny prezes dyrekto­
rów towarzystw agronomicznych, celein naradzenia się z ni­
mi nad założeniem centralnego i głównego towarzystwa 
agronomicznego na całą prowincyą poznańską.

I. Z strony centralnego towarzystwa dla obwodu no­
teckiego stawili się:

1., prezes rejencyi bydgoskiej, pan Schleinitz;
2., właściciel dóbr, pan Saenger;
3., pan hr. Koenigsmark.

*) W  tomie V III . ,  poszycie V II. Ziemianina donieśliśmy 
w krótkości o te'm zebraniu, dzisiaj podajemy pro tokuł ze­
brania.

l "
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11. Z strony towarzystw a pow iatu m iędzychodzkiego:
4  , dziedzic dóbr, pan B ard t ;

III. Z strony towarzystwa powiatu m iędzyrzeckiego:
5., ba ron  Hiller von G aertringen.

IV. Z strony agronom icznego towarzystwa okolicy Kar-

gow y:
6., pan  radzca ekonomiczny R o th e ;
7., pan  Kupsch.

V Z s trony tow arzystw a pow iatu  kro toszyńsk iego .
8., pan  naddzierzaw ca rządow y Scholz.

VI. Z strony towarzystwa powiatu obornickiego:
9., dziedzic dób r ,  pan  W interfe ld .

VII. Z strony towarzystwa powiatu odalanowskiego:
10., dziedzic d ó b r ,  pan  Lipski.

Posiedzenie zagajone było przez naczelnego p rezesa ;  
enże w zebranym glosie w y s ta w ia ł ,  ze nareszcie załozeme 
głównego tow arzys tw a agronom icznego dla tej p ro w in c j i  
[ia w z ó r  założonych tow arzystw  w  innych prowincyach, mo- 
rrłoby przyjść do skutku  i byłoby na  czasie, gdy się juz  tak  
wielka liczba tow arzys tw  specyalnych zaw iązała ; przyznać 
jednakże musi, że m ogą istnieć i zapew ne .stn .eją rożne zda­
nia o po trzeb ie  i użyteczności takiego to w arz y s tw a  w j 
p row incji ,  którój stosunki są ta k  szczególne i od innych o d ­
mienne; życzy sobie p rz e to ,  aby te rozm aite  zdan.a w  dzi- 
siajszem zebraniu jasno i szczerze w ypow iedz iane  by y.

J Nato zabrał głos p an  Hiller  von G aertr ingen  , w yraz i ł  
się w  następnej osnow ie : P ró b a  już  kilka lat tem u  odbyta 
organizac ji  i cen tra l izac ji  podobnego g łów nego  tow arzystw a 
agronom icznego zupełn ie  się n ieuda ła  i m em ogła  d o p ro w a ­
dzić do skutku, a mianowicie z przyczyn, k tórych  niem ożna 
uw ażać za p rzypadkowe, ale uważać trzeba  jako  pochodzą­
ce z szczególnych i tćj p ro w in c j i  w łaściw ych  s to sunków , są 
one z niemi koniecznie połączone; te  stosunki p rze to  n 
dozwalają u tw orzen ia  takiego g łów nego stowarzyszenia, « o -  
reby  było w spólnym  organem  dla in te resów  rolniczycn ca- 
łćj prowincyi. —  Także niemoże on uznać p o l i ż e  y i u z j -
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teczności podobnego organu; niektóre bowiem cele takiego 
rozległego stowarzyszenia gospodarzy tój prowincyi dopełnia 
„z w i ą z e k  m ę ż ó w “ , d e r  M i i n n e r v e r e i n * ) ,  który w pra­
wdzie dla niesprzyjających okoliczności w  ostatnich latach 
m ało daw ał znaków życia; — organizacja tegoż związku 
jeszcze istn ieje, a on (Hiller v. G aertringen), będąc jeszcze 
w obecnym czasie prezesem  dyrekcyi tegoż stowarzyszenia, 
chętnie wszystko uczyni, co tylko jest potrzebnem  do zwo- 
łania walnego zebrania wszystkich członków' tegoż związku. 
W  końcn winien on oświadczyć w imieniu towarzystwa 
pow iatu M iędzyrzeckiego, że tćż sobie nie życzy założenia 
głów nego i centralnego tow arzystw a agronomicznego na całą 
prowincyą.

Pan W interfeld przystępuje do powyższego oświadcze­
nia z tćm  nadmienieniem, że interesa rolnicze tćj prowincyi 
mogą być dostatecznie reprezentow ane tak jak dotąd przez 
naczelnego prezesa, i w jego osobie znaleść potrzebną opie­
kę i s ta ra n ie ; tę  deklaracyą składa w imieniu towarzystwa 
Obornickiego.

Pan prezes Rejencyi, Schleinitz, oświadcza: że dla ob- 
W'odu Rejencyi Bydgowskićj istnieje centralizacya pow iato­
wych stowarzyszeń w centralnćm  tow arzystw ie dla obwodu 
Noteckiego. Życzeniem przeto je s t, aby utrzym ać toż to ­
warzystwo tak w łaściw e dla szczególnych stosunków i w y­
łącznych interesów  obwodu Noteckiego. Pojedyncze pow ia­
tow e stowarzyszenia rozum ieją, iż przez założenie głównego 
centralnego tow arzystw a, na całą prowincyą się rozciągają­
cego, istnienie centralnego tow arzystw a Noteckiego mogłoby 
być zagrożone, a przynajmniej utraciłoby swoje znaczenie i 
swą samodzielność; z tego powodu stowarzyszenia należące 
do centralnego towarzystwa Noteckiego, oświadczają się sta­
nowczo przeciwko założeniu prowincyonalnego głównego

* )  Jestto zapew ne zw iązek  pomiędzy Niemcami w  Po-  
znańskiem , o którym publiczność polska nic nie w ie.

Red.
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towarzystwa. O ile zaś potrzeba, aby piecza około intere­
sów rolniczych spoczywała w jednćm ręku, całą prowincyą 
ogarniającym, i żeby była skupiona w jednym centralnym 
punkcie, to będzie dostatecznem, jeżeli pan naczelny prezes 
tak jak dotąd swoją czynność i swoje starania poświęci rol­
niczym interesom ; z swej strony nadmienia tylko pan Schlei- 
nitz, iż byłoby do życzenia, gdyby pan naczelny prezes ze­
chciał na wzór innych prowincyj urządzić i zaprowadzić ob­
chody doroczne, czyli uroczystości rolnicze dla całej pro- 
wincyi. Zwraca także uwagę mówca na to , iż założenie 
prowincyonalnego głównego towarzystwa ważnym przeszko­
dom i wątpliwościom uledz może z powodu rozmaitej na­
rodowości*) i z powodu kosztów wynikających z utrzymy­
wania centralnego towarzystwa.

Pan Lipski przemawia za założeniem dwóch central- ^  
nych towarzystw tak, żeby dla każdego departamentu było • 
osobne centralne towarzystwo.

Panowie Scholz, liardt i Rothe oświadczają się przeci­
wko założeniu głównego prowincyonalnego towarzystwa, a 
to z powodów już przez poprzednich mówców wyłożonych, 
i przemawiają za tern, ażeby dalsza piecza interesów rolni­
czych była tak jak dotąd powierzona panu naczelnemu pre­
zesowi.

Pan naczelny prezes uznawszy, że większość delegowa­
nych dyrektorów od powiatowych stowarzyszeń agronomi­
cznych nie życzy sobie założenia centralnego prowincyonal­
nego towarzystwa, oświadcza, że projektu rzeczonego już 
więcej popierać nie będzie.

* )  C a łą  t ru d n o ść ,  j a k ą  Niemcy upatru ją  w  za łożen iu  
centralnego to w arz y s tw a  w W .  K s. P oznansk iem , je s t  ta, 
że o b a w ia ją  s i ę ,  aby  Polacy nie mieli w  ternie  to w arz y ­
stw ie w iększośc i;  niechcą je d n ak ż e  tej przyczyny szczerze, 
jasno i  bez ogródk i w yp o w ied z ieć ,  ty lko  k o łu ją  k o ło  lej 
inateryi w  s woiclt ro z w le k ły c h  i niejasnych frazesach.

W. A. M
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Następnie zabrał głos pan Lipski i przedłożył wniosek, 
ażeby podobne zebrania dyrektorów  delegowanych od poje­
dynczych stowarzyszeń corocznie się odbyw ały, a to  celem 
naradzenia się nad interesami rolniczymi prowincyi.

Zgromadzeni dyrektorow ie przyjęli jednogłośnie powyż­
szy w niosek, a pan naczelny prezes oświadcza wszelką go­
tow ość z swój strony takie zebrania corocznie zwoływać, i 
wzywa przytom nych dyrektorów , ażeby, skoro przedm iot 
pierw szy, dla którego dyrektorow ie byli pow ołani, już jest 
rozstrzygnięty, zaraz dzisiaj przystąpić do obradowania nad 
innemi przedm iotam i.

Pan Saenger w skutek tego zdał spraw ę zgromadzeniu 
z założenia probierczego gospodarstw a przez tow arzystw o 
powiatu W yrzyskiego; w  tym  celu zadzierzawiono na d łuż­
szy czas gospodarstwo w łościańskie. Cel tego gospodarstwa 
zależy najgłówniój na tóm, aby systematycznie i konsekw en­
tnie przeprow adzać i spraw dzać rozm aite próby rolnicze. 
Towarzystwo pow iatu W yrzyskiego przy zakładaniu rzeczo­
nego probierczego gospodarstw a trzym ało się głównie syste­
m u przez ekonomiczne Kollegium skreślonego, celem prze­
prowadzenia użytecznych i niewątpliwych doświadczeń ro l­
niczych. P odał on (Saenger) prośbę do król. ekonomicznego 
Kollegium o udzielenie wsparcia rządowego dla tego p ro ­
bierczego gospodarstw a, i teraz korzysta z tój sposobności, 
aby rów nież uprosić pana naczelnego prezesa o wstawienie 
się z swój s tro n y , ażeby posiłek pieniężny od rządu jak 
najprędzój uzyskać, gdyż inaczój towarzystwo samo bez po­
mocy rządowój musiałoby rzecz tę  zaniechać.

Pan naczelny prezes ośw iadcza, iż starannie tóm się 
zajm ie, i po zasięgnieniu dokładnój wiadomości przyspieszy 
załatw ienie tegoż interesu.

Pan Schleinitz robi wniosek, aby szkoły rolnicze (2lcfer* 
baufc^ulen) były w prowincyi założone; na co pan naczelny 
prezes odpowiada, iż już jedna taka szkoła w Kolnie istnieje.

P an  Rothe wykazuje niebezpieczeństw o, wynikające z po­
dobnych szkół rolniczych; niebezpieczeństwo to zasadza się
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na tóm , że uczniowie ła tw o nabywają przem ądrzałości i 
przeuczenia się nad swoją sferę. W  obwodzie przeto K ar- 
gowskiego tow arzystw a zaprowadzono takie urządzenie, iż 
młodzi ludzie u członków tow arzystw a, posiadających zdol­
ność i usposobienie do tego, uczą się i kształcą w wszystkich 
gałęziach praktycznego gospodarstw a, ale to  tylko w obrę­
bie, jaki im jest potrzebny, ażeby się wykształcili na zdatnych 
włodarzy, starszych ratai itp. Towarzystwo ma dozór nad 
wykształceniem , rów nież nad m oralnćm  prowadzeniem u- 
czniów, a po w ypróbowaniu ich zdatności, stara się o ko­
rzystne dla nich umieszczenie.

Naczelny prezes życzy sobie zasięgnąć bliższój i detalli- 
cznćj wiadomości o tćm  urządzeniu, w  celu zakomunikowa­
nia tćjże wszystkim towarzystwom  agronomicznym.

P an  Rothe w skazuje zakład naukow y w Kargowie pod 
jego dyrekcyą zostający, a od rządu funduszem zasilany, ja ­
ko instytut odznaczający się praktycznością, i podaje bliższe 
o tym  instytucie szczegóły.

P an  H iller von G aerlringen zw raca uwagę zgrom adze­
nia na trzy punk ta , k tóre  są najgłówniejszym w ypadkiem  
dzisiajszćj narady, jako to :

1, uznanie potrzeby cywilizacyi dla interesów  rolniczych i 
zarazem  uznanie, że ta  centralizacya w działalności na­
czelnego prezesa dostateczną znajduje reprezentacyą;

2, uznanie użyteczności podobnych corocznych zgrom a­
dzeń, jakićm  dzisiajsze było;

3, wskrzeszenie stowarzyszenia przenośnego, czyli w ędru­
jącego.

P ierw sze dwa punkta jednogłośnie przyjęto; w prow a­
dzenie stowarzyszenia przenośnego ma być jeszcze blizój 
pod rozw agę wzięte.

Pan naczelny prezes oświadcza, iż jest z wypadku dzi- 
siajszej narady zupełnie zadowolniony i dziękuje za zaufa- 
nie, jakie m u zgromadzenie okazało przezto , iż mu pieczą 
nad interesami ro ln iczjm i powierzyło. Oświadcza, iż będzie 
się on starał odpowiedzieć tem u zaufaniu, a najprzód szcze-
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gólnie, o to się postara, aby prowincya Poznańska, pomimo 
braku głównego towarzystwa pod względem funduszów przy 
podziale interesów państwa, nie była gorzój od innych pro- 
wincyi postawiona. Zgromadzenia doroczne dyrektorów na 
czas wyścigów konnych w Poznaniu wyznaczono.

a. u. s.
podp. Puttkammer. Kretschmer.

Przypisek. Kluczem do odgadnienia zagadki, dla czego 
W. Ks. Poznańskie niema mieć centralnego towarzystwa 
agronomicznego, jest to, że podług już odbytój próby w r. 
1844 dyrekcya towarzystwa centralnego byłaby w większo­
ści polska i większość w towarzystwie stanowiliby Polacy, 
a tego sobie ani rząd, ani niemieckie towarzystwa nie ży­
czą; z drugiej strony obowiązkiem jest Polaków zakładać 
towarzystwa agronomiczne w każdym powiecie i utrzymy­
wać takowe w czynności i w wypełnianiu ścisłćm i dokła- 
dnćm zadań agronomicznych.

R edakcya.



WALNE ZEBRANIE
T O W A R Z Y S T W A  A G R O N O M I C Z N E G O

W  a@iffISB.

Ufa dniu 16. sierpnia r. b. odbyło się w  Gostyniu wal­
ne zebranie Tow arzystw a agronom icznego, przez powiaty 
krobski, wschowski i śrem ski zawiązanego, na k tóre  w s k u ­
tek rozesłanych przez dyrekcyą cyrkularzy czterdzieści prze­
szło obywateli do tow arzystw a częścią już należących, czę­
ścią w owym dniu do niego przystępujących, stawiło się. 
Po złożeniu sprawozdania z czynności towarzystwa przez do­
tychczasową dyrekcyą, przystąpiło walne zebranie pod prze­
w odnictwem  obranego na ten  raz przewodniczącego, do w y­
boru nowój dyrekcyi. Stanowczą większością oddanych na 
karteczkach głosów obrany został nadal prezesem  dyrekcyi 
i tow arzystw a, pan Gustaw Potworowski. Tym samym spo­
sobem obrani zostali na sekretarza pan Koliński, a na pod­
skarbiego pan W ilkoński. Stosownie do statutów , przystą­
piono potóm do wyboru trzech dyrektorów , a po dokona-
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nćm  scrutinium  przez każdy z osobna pow iat, wybór pad ł: 
w krobskim na pana Szczanieckiego, w wschowskim na pa­
na Szczawińskiego, a w śremskim na pana Smitkowskiego. 
— Z kolei zajęło się walne zebranie kwestyą ważną i p ręd ­
kiego rozstrzygnienia wymagającą. Paragraf trzeci statutów  
wymaga: aby osoby do tow arzystw a należeć chcące, baloto. 
waniu walnego zebrania podlegały. Sposób ten przyjm ow a­
nia członków w yw ołał niespodziane trudności u władzy, k tó ­
ra mieniąc tow arzystw o w ten  sposób uorganizowane k l u ­
b e m ,  dopóty mu uznania swego udzielić wzbrania się , pó- 
kiby balotowania z statu tów  niewykreślono. W alne zebra­
nie po krótkiej dyskussyi postanaw ia: aby § 3 w  ten spo­
sób zmieniony został, że każdy przystąpić chcący zgłasza się 
z żądaniem swojćm do dyrekcyi, a ta o przyjęciu lub nie- 
przyjęciu sama stanowi i nikomu z postanowienia swego nie- 
tlum aczy się. Zmiana ta tem bardziej walnemu zebraniu za­
lecać się zdawała, że będąc żywcem wyjętą z statutów  przez 
sam rząd dawniej proponow anych, nie może na żaden spo­
sób stać się powodem nowych rów nie subtelnych in terp re­
t u j -  W ywięzując się z polecenia dyrekcyi, członek jćj 
pan Szczaniecki, przeczytał zgromadzeniu obszerne i nader 
zajmujące sprawozdanie z wystawy w rocław skićj, z szcze- 
gólnem uwzględnieniem wszystkiego, co u nas w Księstwie 
korzystne zastosowanie znaleśćby mogło. — Nowo przyję­
ty członek, pan Lehm an, zdał spraw ę z rezu lta tu , jaki u 
niego okazał się z użycia g u a n o .  Próba ta  wielkie roku­
jąca korzyści, powinnaby zachęcić gospodarzy do obszerniej­
szych w tćj mierze doświadczeń. Zapytany o zdanie wzglę­
dem użyteczności nowćj m łockarni, k tó rą , jak  w iadom o,'’je ­
den z pierwszych z wystawy londyńskićj sprow adził, pan 
Lehm an, odpowiada: że z niój zupełnie jest zadowolniony, 
przekonał się przecież, że młockarnie na ten sam sposób 
tu  w kraju fabrykowane, dla tego często się psują, że żela­
zo szląskie do nich użyte jest za kruche. Radzi więc, ma- 
szyneryą m etalową wprost z Anglii sprowadzać. —- W szy­
stkie te sprawozdania zobowiązali się wzmiankowani człon-
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kowie na piśmie do akt towarzystwa złożyć. Osoby, które 
przyrzekły udzielić tow arzystw u spostrzeżeń swoich przy za­
kładaniu d r a i n ó w  nabytych, nie mogły dla zaszłych prze­
szkód stawić się na obecne zgromadzenie. Spodziewać się 
należy, że na przyszłćm  obietnicy zadosyć uczynią.

Na samym końcu poświęcono chwil kilka obejrzeniu na­
sion roślin i narzędzi rolniczych na wystawę przysłanych. 
Dla braku czasu postanowiono na przyszłem  zebraniu grun­
towniej tymi przedm iotam i zająć się i zarazem do w ypró­
bowania narzędzi w praktyce, do czego tą  razą w miejscu 
sposobności niebyło, przystąpić.

Mamy w  Bogu nadzieję, że tow arzystw o przełam awszy 
w ytrw ale trudne swoje p oczątk i, swobodnie i czynnie do 
w ytkniętego zdążać będzie celu. Trzeba przecież, aby wszy­
scy do podźwignienia dobra publicznego z chętną spieszyli 
pomocą. Na zgromadzeniu w Gostyniu niemile zadziwiło 
wszystkich, że pomiędzy przybyłymi ani jednego rządzcy 
dóbr, których przecież w obrębie trzech powiatów jest nie­
m ało, dostrzedz niemożna byto, niemnićj żadnego reprezen­
tanta z m iasteczek rolniczych i gmin wiejskich, chociaż do­
brze zrozumiany interes tak jednych jako i drugich, najskrzę­
tniejsze popieranie celów tow arzystw a nakazywaćby im po­
winien.



mu*

D O  W S P Ó Ł P R A C O W N IK Ó W

Powszechna skarga i narzekanie czytających Ziemianina, 
jest, że artykuły naszemu stanowi gospodarstwa nie są do­
syć odpowiednie, że nie dosyć skrupulatnie dobierane i za­
stosowane z pism innych, że tłumaczenia dosłowne nie do­
syć zrozumiałe, albo tak nudne, iż od dokończenia ich od­
straszają, i że często ze szumnego tytułu artykułu, nic 
w sobie nie mieszczą, coby do takowego tytułu upoważniać 
mogło; jednem więc słowem, czytelnicy, lub a priori nie- 
wierzą temu co czytają, lub utrzymują, iż urządzenie lub 
gospodarowanie takowe lub owe, zupełnie ani do naszego 
klimatu, ani do naszego usposobienia pracowników, ani do­
zorców, nie kwalifikuje się, że więc jest czczem gadaniem, do 
zapełnienia kolumn Ziemianina potrzebnćm, a na korzyść ani 
krajowi w ogólności, ani rolnikom w szczególności nie pro- 
wadzącem; radziłbym więc piszącym współpracownikom wię- 
cój nasze, mówię z przyciskiem n a s z e  w ł a s n e  gospodar-
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stwo dzisiejsze wziąźć na uw agę, tam zacząć poprawiać co 
się tylko da, a jak sami przyznają, uderzywszy się w piersi, 
że w iele, bardzo wiele jest do zrobienia, i wszystkie pole­
pszenia ziomkom udzielać, bądź to  przy upraw ie ziemi, 
włóczce, siówach, bądź przysposobienie dorabiania i konser­
wowania miórzwy; przechow yw anie i wydobywanie wszel­
kiego w arzyw a, urządzaniu ludzi służących, rozrządzaniu, 
czyli dyspozycyi pracy, jakby takow a najmniejszym kosztem 
do największego rezultatu  doprow adziła, sposobie ich w ypła­
cania itd. itd. itd .; z zastosowaniem stricte do usposobienia 
dzisiejszego, mówię dzisiejszego naszego ludu, a w tenczas otw o­
rzy się ogromne i obszerne pole pisania artykułów  lub artykuli­
ków oryginalnych, czysto krajowych, z których tysiąc razy wię- 
cćj użytkow ać będziemy m ogli, aniżeli z artykułów  wyjętych 
z obcych pism , k tóre miło w praw dzie czy tać, ale do nich 
się stosować tylko ten może i pow inien, co swoje w łasne 
gospodarstwo swym przem ysłem  w  swych branżach należy­
cie ulepszył. — Nie trzeba więc temUj który nigdy jeszcze 
w  swoje w łasne gospodarstwo głęboko nie zajrzał, sprawiać 
pługi bajloskie i ekscyrpatory itd .; ale raczćj od togo za­
cząć, by pług jego dzisiejszy, coraz bardziej doskonaląc, do 
lepszej go prow adził upraw y ziem i, aniżeli dotąd by ła , bo 
z dzisiejszym swym ra ta jem , tylko stopniow o, do lepszój i 
głębszćj órki dojść m oże, a dopiero , gdy ten  sam rataj się 
p rzekona, iż już głębićj naszym pługiem orać nie będzie 
w stanie, chętnie za nowy p ług uchwyci i w artość jego poj­
m ie; nie dziwić więc nam się w ypada, że ludzie nie chę­
tnie od razu w nowe wynalazki w ie rz ą , a tym mnjój ich 
chcą używ ać, bo to  naprzód jest natchnieniem duszy nie- 
m yślącćj, a potóm człowiek jest w ogólności zwierzęciem 
przyzwyczajenia, i chętnie w to tylko wierzy, co widzi lub 
dotyka; a to tylko chętnie sobie przysw aja, co tak dobrze 
pojął, jakby sam wymyślił. — Dalej, bądźmy praw dziw ym i, 
niepow tarzajm y kłam stw  lub przesądzeń pism zagranicznych, 
bo gdy raz w iarę stracimy, już na zawsze jćj odzyskać nie 
potrafim y; a wtenczas biada i nam i krajow i; występni zaś
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pisząc bądź przez lekkomyślność, bądź przez zbyteczną wiarę 
w obce opowiadania i chwalby, biorą na siebie odpowie­
dzialność, za k tórą tylko Najwyższemu będą musieli zdać 
sumienny rachunek.

Uderzmy się w piersi i powiedzmy sobie do ucha: że 
nas tylko obczyzna zatrudnia i szczerze zajm uje; co swoje, 
to już niby każdy zna, i za w yrozum owane i przyw łaszczone 
uw aża; tymczasem przeczę to  wyraźnie i u trzym uję, iż b ar­
dzo m ała liczba je s t tych , co swoje gospodarstw o, swoje 
porządki gospodarskie znają, i którzyby pomyśleli o ich u- 
lepszeniu, ale za to  posiadają pełno modeli obcych, które 
najczęsciój po górach spokojnie odpoczywają i przynoszą 
procent ujemny dla ich fundatora.

T. Z.
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ODPOWIEDŹ REDAKCTI
NA ARTYKUŁ:

DO W SPÓŁPRACOW NIKÓW  ZIEMIANINA,PODPISANY: T. * .

SPowyższy artykuł, zawierający niejako recenzyą Zie­
mianina, umieściliśmy najprzód z tćj przyczyny, że tak na­
kazuje bezstronność, jaką się rządzić powinna redakeya ka­
żdego pisma, a powtóre, że recenzyą ta podaje nam sposo­
bność objaśnienia i odparcia niektórych zarzutów, które nas 
pomiędzy czytającą publicznością słusznie, cz> mes usznie 
spotykać mogą. Najprzód miło nam ten fakt zapisać, iż to 
jest p i ć r w s z a  r e c e n z y ą  Z iem ianina , z a w i e r a j ą c a  n a ­
g a n ę ,  jaka nas z pomiędzy tylu recenzyj doszła, lub jaką 
nam się zdarzyło po innych agronomicznych czasopismach
polskich czytać.

Recenzent, pan T. Z ,  mianuje swoje indywidualne zda­
nie powszechną skargą i narzekaniem czytających Ziem iani­
na', ten głos publiczności dochodzi nas pierwszy raz przez 
organ pana T. z . ,  bo dotąd ogłaszane recenzye, jak juz wy-
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żój powiedziano, tylko podchlebne i zachęcające do dalszój 
pracy zawierały zdania. Pan T. Z. zarzuca, że a r t y k u ł y  
n i e  s ą d o s y ć  o d p o w i e d n i e  n a s z e m u  s t a n o w i  g o s p o ­
d a r s t w a ,  że tylko zajmują się obczyzną itd. (patrz powyższy 
artykuł), a dalej radzi piszącym współpracownikom: „więcój 
mówiąc przyciskiem nasze wdasne gospodarstwo dzisiejsze 
wziąść na uwagę i tam zacząć poprawiać, co tylko się da 
i wszystkie polepszenia ziomkom udzielać, bądźto przy u- 
prawie ziemi, włóczce, siewach itd .;“ w końcu utrzymuje 
recenzent: „iż bardzo wielka liczba jest takich, co swego go­
spodarstwa nieznają, i którzy nigdy o ulepszeniu swego go­
spodarstwa nie pomyśleli."

Najprzód odwołując się do założenia naszego pisma i 
do przedmowy, winniśmy przypomnieć, i 1 Ziemianin nie jest 
pismem dla tych, co się gospodarstwa od a b e c a d ł a  chcą 
uczyć, którym trzeba najprzód powiedzieć, co to jest rol­
nictwo, a potóm wszystkie elementarne i początkowe tłu ­
maczyć nauki i dawać objaśnienia, co to jest órka, włóczka; 
jak się sieje, jak się sprząta itp.; dla takich uczących się 
gospodarstwa, są inne dzieła, całość nauki rolnictwa i go­
spodarstwa obejmujące, jako to: T h a e r a  „ ©runbrtfj ber rati= 
onehenSanfcnnrt(>fd>aft“; Bł ocka :  „Uwagigospodarskie*; C h ł a ­
p o w s k i e g o :  „ O rolnictwie“ itp. Ziemianin zaś, jako pi­
smo peryodyczne, poświęcone jest na to , aby czytelników, 
praktycznych gospodarzy, dostatecznie znających całą ele­
mentarną naukę gospodarstwa, obeznywać z dalszym postę­
pem gospodarstwa, tak w kraju, jak i za granicą się rozwi­
jającym; czytelnicy i prenumeratorowie nie są to zapewne 
nowicyusze, którym o rudimentach gospodarstwa prawić na­
leży; są to po większój części gospodarze, którzy obok co. 
dziennój praktyki niejedno już zapewne dziełko gospodarskie 
przed ukazaniem się Ziemianina czytali. — Powtarzać im 
przeto takie nauki, które oni doskonale znają, byłoby to ich 
gorzej n u d z i ć ,  aniżeli, jak recenzent zarzuca Ziemianinowi, 
że nudzi artykułami o zagranicznym gospodarstwie. — Do­
brze jest miłować to, co swojskie i krajowe, ale ponieważ

R o k  III. T o m  IX. 2
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m y to po części wszyscy doskonale znam y, bo to codziennie 
widujemy; niemoże być przeto zadaniem pisma naukowego, 
znajome rzeczy opisywać; pow tóre, uderzm y się w piersi po­
dług wyrażenia recen zen ta , zkąd do nas przychodzi postęp 
w naukach przyrodzonych i w całem ich zastosowaniu? 
w chemii, m echanice, w rolnictwie itd .? czy się ten  postęp 
w naukach i w rolnictwie u nas pomiędzy nami rozwija i 
na całą sąsiednią Europę rozszerza? Niestety, przeciwnie 
się dzieje, my się bardzo m ałą przykładam y cząstką do 
zgłębienia’ i rozświecenia tajem nic przyrodzenia; w innych 
krajach , przy więcej sprzyjających okolicznościach, daleko 
większe rozwinięcie i zastosowanie znajdują nauki przyro­
dzone; a zatem i ro ln ictw o, jak  u nas; nie E uropa od nas 
się uczy, tylko my od zachodnićj Europy się uczymy. — 
Na postęp rolnictwa prócz tego wpływają na zachodzie E u ­
ropy wielka ludność, długi pokój, nagrom adzenie srodkow 
i bogactwa i inne sprzyjające stosunki i okoliczności.

W  rolnictw ie, np. od Anglików nauczyli się wiele przez 
pośrednictw o Thaera Niemcy, my zaś wszystkie ulepszenia 
rolnicze najwięcćj przez pośrednictw o, przez przykład sąsie­
dnich Niemców sobie przyswajam y. -  W yrzec się przeto 
obczyzny w  piśmie peryodycznćm, jest zupełnem  niepodo­
bieństw em ; bo właściwym w łaśnie celem pisma takiego, jak 
Ziemianin, jest ogłaszać wszelkie ulepszenia rolnicze, bez 
względu, gdzie się one pojawiają, czy w  Saksonii, czy w Szko- 
cyi czy nad rzeką Mississipi; do sądu zas należy tak  pi­
szącego, jak  czytającego lub chcącego te  ulepszenia zastoso- 
wywać do naszego gospodarstw a, aby każdy rozw ażył . o- 
sadził, które ulepszenia przyjąć, w jaki sposob do naszego 
gospodarstwa zastosow ać, lub czyli tylko je  uważać za po­
stęp ro lnictw a, który leży jeszcze po za obrębem  naszego 
rozwinięcia i naszych środków. Podać jednakże wiadomość 
o każdem ulepszeniu w roln ictw ie, powinnością jest reda- 
kcyi czasopisma agronomicznego. I pytamy s ię , jakim by spo­
sobem gospodarze praktyczni, zwykle mało podróżujący, do­
wiedzieli się o ulepszeniach w innych krajach zaprowadzo-
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nych, jeżeli nie przez pisma peryodyczne? Nie każdy zaś 
gospodarz praktyczny może trzymać zagraniczne pisma pe- 
ryodyczne, nie każdy posiada środki pieniężne, znajomość 
obcych języków itd. Każdemu zaś zapewne najmilćj prze­
czytać te wiadomości w ojczystym języku i w piśmie w  kra­
ju  wychodzęcem. — Takiemi wiadomościami zdaje nam się 
przysłużyliśmy się nie raz gospodarzom, jak np. obeznaniem 
czytelników z drenowaniem, z używaniem guano, z uprawę 
kukurydzy na zielonę paszę, z używaniem ekstyrpatora, 
9łetj?pftug, drapacza do zagrzebania siewu jarzyny itd.

I  odzielamy z recenzentem zdanie, że należy nam wykształ­
cić rodzime, krajowe gospodarstwo podług potrzeb, podług 
natury i podług środków, jakie posiadamy; ale czyż tego 
życzenia goręco kilkakrotnie Redakcya Z iem ianina  nie wypo­
wiedziała? jak np. Tom II. str. 383; a szczególniej uskarża­
nia się nasze: w' Oświadczeniu Redakcyi w grudniu r. 1851 
Tom VI. str. 309, gdzie powiadamy: „Niedostatek, jaki czu­
jemy w  naszem piśmie, polega głównie na tern, iż dotęd 
od naszych szanownych współpracowników i korresponden- 
tow, mało odbieramy artykułów  takich, któreby krajowe, 
rodzime gospodarstwo opisywały w p r z y k ł a d a c h  z wy­
mienieniem miejsc i nazwisk, a takie opisy praktyczne i rze­
czywiste więcćj skutkuję, więcej robię wrażenia, jak  ogólne 
rozprawy czysto teoretycznej treści. Takie opisy gospo­
darstw wzorowych w królestwie polskićm znajdujemy w  ka­
żdym poszycie Roczników gospodarstwa krajowego. Czyż 
to u nas nie ma gospodarstw, których wierny opis mógłby 
się stać przykładem dla innych, i które się niepolrzebuję 
lękać wyjaśnienia praw dy? itd. itd.“ -  Dalej zaś: „Niech 
to będzie przeto pobudkę dla naszych współpracowników 
do zasilania naszego pisma artykułami c z e r p a n e m i  z ży ­
cia, z doświadczenia, z tego, co się w przedmiocie gospo­
darstwa już zrobiło i jeszcze zrobi; a takij przykłady, ma- 
jęce koloryt prawdy i miejscowych stosunków, więcej robię 
wrażenia, jak opowiadanie dziwów nadzwyczajnych zagra­
nicznego gospodarstwa, którym zwykle albo nie wierzę, albo
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k tó re  z góry odrzucają ,  jako  dla naszego gospodarstwa nie­
praktyczne i n iem ożliw e.”

O ile Redakcya czuje po trzebę wykształcenia krajowego, 
samodzielnego gospoda rs tw a ,  nie opar tego  na  sam em  naś la­
dowaniu obczyzny, dowodzi t ć m ,  że chwyta skwapliwie k a ­
żdą sposobność rozb ie ran ia  kw esty j ,  najbliższą styczność 
z gospodars tw em  kra jow em  mających, np. kw estyą u p raw y  
w  zagony, w  składy, lub p łasko w  o b ła w ę , kw estyą rzn ię­
cia lub n ierznięcia sieczki, rozb iór  stosownego systemu pło-  
dozm ianu  itp.

R ecenzen t prócz tego krytykuje t łu m aczen ia ,  o k tórych 
m ów i:  że ja k o  dosłow ne ,  są albo nie dosyć zrozum ia łe ,  albo 
tak n u d n e , iż od dokończenia czytania a r tyku łu  odstraszają. 
Również redakcya w  powyższóm oświadczeniu  uska rża ła  
się na  styl w  t łum aczen iu  germ anizm am i lub francuzkiemi 
zw ro tam i zeszpecony i częs tokroć n iezrozum iały . Nie raz 
bywa umieszczony a r ty k u ł  r a ż ą c y  co d o  s t y l u ;  a w a ż n y  
c o  d o  t r e ś c i .  Grubsze błędy gram atyczne lub stylistyczne 
popraw ia  R e d a k to r ,  ale gdyby miał całe ustępy i zw roty  
p rze ra b iać ,  podją łby tyle pracy nad prze rab ian iem  polskiego 
ar tyku łu ,  ileby p o trzeba  nad tłum aczeniem  z obcego języka 
podjąć; a taka praca przechodzi siły i m ożność re d a k c y i .— 
Nie ła tw o  je s t  ty m ,  k tórzy  odbierali w ychow anie w  n iem ie­
ckich szkołach i un iw ersy te ta ch ,  k tórzy  prócz tego praco­
wali w  u rzędow aniu  n iem ieckióm , lub k tórzy 2 0  lat p rze ­
pędzili za granicą w e F ra n c y i  lub Anglii, pisać czysto ojczy­
stym język iem ; daleko trudnie j im przychodzi t łum aczyć 
z ję zyka ,  do k tórego  się p rzyzwyczaili ,  na ojczysty język 
bez b łędów  i bez zarywania obcego stylu. I tak  mieliśmy 
n iedaw no a r ty k u ł  pod  ty tu łe m :  k o m p o s t ,  w którym ustęp  
prze tłum aczony  z SUograplytfte $orrc$ponbcttj,  ta k  był ze­
szpecony germ an izm am i,  że m usia ł R e d ak to r  cały  ten  ustęp  
z polskiego na polskie prze tłum aczyć; zostawiając go tak, 
jak go au to r ,  p. T. Z . n ad e s ła ł ,  byłby nietylko raził drażli­
wsze na błędy stylu uszy naszych z iom ków  w  W arszaw ie,  
K rakow ie  i td . , ale prócz tego byłby ca łk iem  n iezrozum iały .



—  21 —

Z resztą, o ile zarzuty czynione współpracownikom Zie­
mianina przez pana T. Z. mieszczą w sobie prawdy, nie do 
nas istotnie należy rozstrzygać, gdyż sąd należy do czyta­
jącej publiczności. Chcieliśmy tylko odeprzeć niektóre za­
rzuty, jako to zamiłowanie obczyzny, a zaniedbanie własne­
go, krajowego gospodarstwa, które nam badać, zgłębiać, 
pielęgnować i rozwijać potrzeba. Że się w tym względzie 
nie tyle dzieje, ile się czynić powinno, przyznajemy; ale czyż 
to wina redakcyi i współpracowników Ziemianina? — Nie 
jestto raczój winą tych współpracowników, którzy uroczy­
stą obietnicą zobowiązali się zasilać swą pracą to jedyne 
pismo, które się w tych czasach utrzymać zdołało, a któ­
rzy dotąd ani jednym artykułem redakcyi Ziemianina nie 
wsparli. Czyjąż to jest wreszcie winą, że jakieś zbezwła- 
dnienie, jakaś apatya opanowała umysły ziomków naszych, 
że w żadnym kierunku, w żadnym zawodzie potrzebnej nie 
rozwijają czynności, że wszelkie rozpoczęte przez nich przed­
sięwzięcia chromieją i upadają? Komuż to przypisać na­
leży, że w dwódziestu sześciu powiatach W. ks. poznań­
skiego tak mało się utworzyło pomiędzy ziomkami naszymi 
towarzystw agronomicznych, iż na zebraniu delegowanych 
dyrektorów u naczelnego prezesa, było dziewięciu Niemców 
delegowanych, od dziewięciu powiatowych towarzystw agro­
nomicznych niemieckich, a jeden tylko Polak! — Są to 
przyczyny, których rozbiór przechodzi obręb pisma naszego.



p a t ł a b *a i .
[Z  r y c in ą .  1

R o ślin a  ta od roku przeszłego w poznańskiem zasa­
dzona *) pochodzi istotnie z Bessarabii i Turcyi; rośnie tak­
że w Ukrainie. — Botaniczne nazwisko nie jest nam wia­
dome, ale liczymy tę roślinę niewątpliwie do rozlicznej i ró­
żnorodnej familii psianków Solanum; — do których ziemnia­
ki i pinderynda należą; różnych gatunków Solanum wylicza­
ją botanicy 351, nielicząc w to podgatunków; trudno prze­
to natrafić, pod którem nazwiskiem Patłarzan botanika umie­
szcza Najpodobniejsze jest Solanum omgerum, którego opis 
jest następny: Łodyga jest prawie traw iasta, tylko kilkoma 
obsadzona pojedyńczemi kolcami. Liście są jajowate, mię-

*) Tak opis tej rośliny, jako tez k ilk a  egzem plarzy  
owocu ło d y g i i  kw iatu , zostały  nam udzielone przez pana 
Jackow skiego z Pom arzanowic pod Pobiedziskam i. an 
Jackow ski sprow adził nasienie tej rośliny z Ukrainy.
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siste i w łókniste, ale nie kolczyste. Kielich u kwiatu zwie­
szony, grubawy. Owoc jest wielki, jajowaty, długi i mięsi­
sty, a w  mięsie owocu nasienie zatopione. — G atunek ten 
różni się od psianki zdatnej do jedzenia, Solarium Melongeria, 
z k tórą blisko jest spokrewniony przez to, że ma niekolczy- 
ste liście przez kielich i przez nasienie, które w  mięsistym 
owocu jest zatopione. Ojczyzna Arabia O -

P a tła rż a n  je s t ro śliną  je d n o ro c zn ą , w y rasta  z drobnego  
nasienia w ielkości nasien ia  p ie tru szk i, ro ś lin a  dochodzi do 
w ysokości 20  do 24  cali. Zw ykły ko lo r kw iatu  je st jasno- 
fioletow y, kielich bardzo  roz tw arty . K o rzeń  w łókn isty , w  k il­
kadziesiąt w łók ien  się rozchodzący, niezbyt g łęboko  zapu­
szczony. — O w oc k o lo ru  fio le tow ego ; w ielkości i k sz ta łtu  
najw iększego gatunku g ru sze k ; gdy ow oc je s t p rze jrza ły , k o ­
lo r zm ienia z fioletow ego na zielony. — Jed n a  roślina m ie­
w a od 2  do 5  ow oców . Ja k  ogórki do jrzew ając , n ab ie ra ­
ją  żó łtaw ego  ko lo ru , tak  pa tła rżan y  zielonaw ego. P a tła rż a -  
ny sieją się rozsadą, podobnie jak  kapusta  w  T urcy i i w  Bessa- 
rab ii; pan  Jackow sk i sia ł tu ta j w  inspektach  około  24. m ar­
ca i p rzesadził w ysadki w  dobrze m ierzw ioną ro lę  na p o ­
czątku  m aja. S adzą się na U  stopy od leg le , po tćm  pielą, 
a gdy podrosną, ogrzebują się jak  kuk u ru d za . T rzeba u w a­
żać, iż pa tła rżan y  drobno w schodzą, podobnie do chw astów , 
i zw rócić na to  uw agę p ie lących, aby p rzy  p ie len iu  nie po ­
w yryw ali ich razem  z chw astam i, jak  się to  często w yda­
rza . P a tła rżan y  trze b a  sadzić w  m iejscu po łożonćm  na po­
łudn ie , a zakry lćm  od północy , aby p rzym rozk i m ajow e nie 
tak  p rędko  im  zaszkodzić m ogły. P a tła rżan y  są pokarm em  
bardzo  w  B essarabii i na U krainie używ anym . G otu ją się 
następującym  sposobem : N iestrugany, obm yty ty lko  w  cie­
p łe j w odzie, k ra je  się w  kosteczki, w ielkości ziarna k u k u ru - 
dzy am ery k ań sk ie j, a osoliw szy w  rąde lku , nalew a się na j e ­
den w yrosły  p a tła rża n  8 łyżek w ody i p ó ł łyżki m a s ła ; gdy 
się zacznie sm ażyć, dodaje się cokolw iek m asła  p rzysm a­
żonego z cebulą i cokolw iek p ieprzu. Żadnych się w ięcćj 
p rzyp raw  n iedaje. M ożna je  także m arynow ać jak  ogórki. —



-  24 —

B ułgarow ie, którzy się w Bessarabii ogrodnictwem trudnią, 
zasiewają patłarżanam i i innemi ogrodowinami nieprzejrzane 
okiem obszary i miewają tam  w klimacie daleko więcej su­
chym od naszego i na górniejszycli gruntach niewidzianej tu ­
taj wielkości kapusty, selery, pory itd. Na podobne ogrody 
obierają położenie nad wodam i; całą płaszczyznę przerzyna­
ją  kilku row am i, podług tego jak potrzeba od siebie odle­
głym i i głębokim i; do tych row ów  wchodzą brózdy od za­
gonów. —  W  czasie posuchy za pomocą urządzonego koła 
ciągną koniem z rzeczki wodę i ogromnemi wiadrami w le­
wają w  ko ry ta , z których woda idzie w rowy, a z rowów 
rozlew a się w brózdy. Tutaj powiada pan Jackowski, gdzie 
posucha częstokroć wymaga podobnego oblewania ogrodów, 
nigdzie podobnego urządzenia niewidać.

Rycina przedstaw ia w iernie kształt i kolor liści i ow o­
cu. Sąsiedzi pana Jackowskiego nabyli nasienia patłarżana 
i już w  tym roku  się go dochowali. W  kilka lat niezawo­
dnie rozmnoży się w poznańskióm, a z czasem stać się mo­
że przyswojoną rośliną.



O G R O D O W N I C T W O .

U praw ian ie  w arzyw a wszelkiego rodzaju , przez ogro­
dowych, do tego utrzymywanych, jest, po zrobieniu skrupu­
latnego obrachunku, po wsiach właścicieli dóbr, nie tylko 
niekorzystne, ale z pewnością stra ty  przynoszące, bo w ła­
ściciel utrzym ując ogrodowego, którem u przynajmniej 50 tal. 
rocznie prócz deputatu, około 50 tal. obliczyć się mogącego, 
płacie musi, płacąc najemnikom, nie dosyć dozorowanym, a 
na wydział, często bardzo, robić niemogącym, nigdy konku­
rować nie bądzie m ógł przy sprzedaży produkowanego, przy­
puszczam , w arzyw a, z ogrodnikami właścicielami jakiego 
ogrodu warzywnego. O grodnik, będący sam w łaścicielem , 
wraz z swymi dziećmi i m ałą liczbą konieczną, dobrze do­
pilnowanych najem ników obrobić jest w stanie; zysk więc ze 
sprzedanego przez dziedzica w arzyw a, z czcgokolwiekbądź 
się składający, jest zupełnie illuzyjny, i zaręczam, że po ści­
słym obrachunku zaledwie na opłacenie ogrodnika wystar-
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czający; rola zaś pod warzywa użyta, wcale się w łaścicie­
lowi nie procentuje, ale przeciwnie szkodę m u przynosi 
przez ogałacanie pól jego z mierzwy i pracy rą k , któreby 
w  polu użyte w  dwójnasób korzyść m u przyniosły. Je ­
dyne zatrudnien ie, co do ogrodow nictw a, jest i będzie dla 
właścicieli większych posiadłości, użycie tćj samej ziemi na 
zakładanie szkół owocowych, i rozmnażanie tym  sposobem 
owocu, który przy dobrym go uporządkow aniu niezawodną 
i pew ną korzyść właścicielowi ziemi przynieść może. Do 
uszlachetniania zaś drzew ek, niepotrzebny jest kosztowny, 
ani niby wysoko uczony ogrodowy; każdy z łu d z i dworskich, 
jak to naprzykład służący, kucharz lub nauczyciel wiejski, 
przykładem  właściciela zachęceni i ła tw o się nauczą i chę­
tnie tem u czas pośw ięcą, gdy ujrzą lekką ich pracę bujnie 
w zrastającą, a może jeszcze z czasem , gdy szczepy w łaści­
ciel sprzedawać będzie w  stan ie , datkiem  jakim , jak  np. 
dziesiątym groszem zysku wynagrodzoną. — W iele , bardzo 
wiele przykład pracy samego właściciela ma w pływ u na je ­
go ludzi, którzy przez źle zrozumianą dum ę, od niejednego 
się usuwają, co im to niby do ich fachu nie należąc, wstyd- 
by rob iło ; niezważając na to ,  że im więcój czego kto się 
nauczy, to  tylko sobie, a nie komu innemu skarb zbiera, 
z którego nikt go obrać nie potrafi, i pewno zda mu się 
wtenczas w życiu, gdy nigdy o tem  nie pomyślał.

Zwracam tu także uwagę, aby nielada dziczek uszlache­
tniać, bo tylko piękne i mocne drzewko wyda zdrowy i p ię ­
kny ow oc, i dla tego to teraz zasiewając pestk i, gęsto się 
takowe sieją, aby potćm  m ożna w ybrać krzepkie dziki, a 
słabsze zniszczyć.

Rozmnożywszy należycie szkółki, można już potem  nie- 
żałować ich po drogach w ysadzać, sąsiadom , wieśniakom 
takowych darm o lub za m ałą cenę udzielać, a wtenczas i 
drogi wysadzone będą miały spokojność, i kraj zostanie u- 
pięknionym i zbogaconym, bo suche owoce są bardzo zdro­
wym pokarmem dla ludzi. — Sąsiad mój bliski, pićrwszy
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zaczął sadzić drogi; ciągle mu wieśniacy psuli, łamali, ko ł­
ki i drzewka razem kradli, przecież on niezmordowany cią­
gle dosadzał, tak dalece, iż dziś posiada piękne już drogi 
sadzone, z których nawet korzyści osiągnął. — Naśladuj­
my więc dobry przykład, nie zostawajmy przy ciągiem u- 
tyskiwaniu, iż nie można sadzić, bo nic się nie utrzyma; 
ale raczej sadźmy, sadźmy i jeszcze sadźmy, a wtenczas i 
wysadzone drogi mieć będziemy.

T. Z.

*



mi.

^W ielu z gospodarzy zaniedbuje to , co w gospodarstwie 
jest duszą wszystkiego, a co zwyczajnie m arnie ginie, albo 
m ałe tylko przynosi korzyści, wtenczas gdy dobrze użyte i 
korzystnie zmięszane nietylkoby pracę zapłaciło, aleby na­
w et korzyści wielkie w  gospodarstwie przyniosło , a tćm 
jest mianowicie gnojówka i odchody ludzkie. — Aby sku­
teczny robić z przedm iotów wyżej wymienionych kompost, 
zacząć trzeba od obrania sobie stosownego miejsca; miejsce 
to winno być pokładem  z gliny ubitej garncarskiej, na 6 do 
8m iu cali ubite, aby nic nie przem iąkało z płynu wspo- 
m nionego; a na to  trzeba dać podłogę z bali lub bruk,

* ) Lubo już w  pierwszym artykule Ziemianina, „o u- 
n z y z n ia n iu  z ie m i" , jako też i w in n ych  artykułach czę­
sto powyższy przedmiot b y ł traktowany; jest on je d n a k  tak 
użyteczny, a zarazem tak zaniedbany, iż n ie m o że m y  o nim 
dosyć często gospodarzom przypominać. Rcdakcya.
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Do tego miejsca dają się rynsztoki do odcieku gnojówki i 
robią się studzienki do złapania tejże; najlepićj do tego m o­
gą być użyte beczki śledziow e, naokół gliną nieprzepu­
szczalną obsypane i u b ite ; aby zaś m ateryału uzbierać', trze­
ba przy stodołach i m iejscach, gdzie ludzie najwięcej p ra ­
cują, postawić w ychodki, do czego równie beczki wyżćj 
wspomnione użytemi być mogą. Prócz tego powinna w bli­
skości tego miejsca postawiona być tanim sposobem szopa 
z dachem słomianym lub jakim kolw iek, stosownie do tanio­
ści m ateryału , i tam pod tę  szopę winno się zbierać od­
chody ludzkie, gnojówki wszelkiego rodza ju , woda od p ra ­
nia bielizny, szlam z ro w ów , z drogi śm ieci, szlam z sa­
dzawek lub dołów, gruz od budowy, popioły wszelkiego ga­
tunku, sadze, śmieci ze stajen lub domów, odchody od tarcia 
lnu, konopi, wiorzyska, gnój od drobiu , łęciny od ziemnia­
ków, wszelkie zielsko z pielenia, odchody wszelkie zniszczo­
nego lub zabitego byd ła , drobiu, krew , stare rzemienie, 
płaty, włosy, piórze, gruz z cegielniow; a gdy wszystko to 
nie w ystarcza do w picia w siebie gnojówki zbytnićj, dodać 
trzeba czarnej ziem i, gliny, torfu itd. Przedewszystkiem je ­
dnak wystrzegać się trzeba do kom postów mięszania wapna, 
ponieważ takowe wypędza am oniak, k tóry  przez wolne tyl­
ko zagrzanie się kom postu form uje, a m ocnóm , nagłem  roz­
grzaniem ulatnia się.

Gdy się dostatkiem  rzeczonych m ateryałów  nazbiera, 
gruz i cegły drobno po tłucze, odchody lnu i konopi i ziel­
sko posieka, i z kamyczków wszystko oczyści, natenczas 
przerabia się ta  kupa ta k , aby wszystko doskonale było 
zmięszane, i układa się na placu do tego przysposobionym, 
wyżój opisanym, kupa dosyć w ysoka, i robią się w  tejże 
kupie głębokie doły nakształt lejka i polewa się przysposo­
bioną do tego płynną gnojówką. Aby zaś w czasie potrzebnym 
do nazbierania m ateryałów  nie stracił płyn na mocy, tj. aby 
się węglan amoniaku nie u latn iał, zamienia go się nastę­
pnym sposobem w  fosforan amoniaku. — Do 50 kw art 
wody wlewa się i kw arty kwasu siarczanego, mięszając cią-
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gle; ta  mieszanina miesza sie tak dalece z gnojów ką, do­
póki papier niebieski (lakmusowy), włożony dla próby, nie 
zrumieni sie lekko. To pow tarza sie tygodniowo, dopóki 
nie przyjdzie czas użycia tejże gnojów ki, k tóra potem  w dziury 
sie tak  długo w lew a, dopóki kupa ta  nie naw ilgnie; uw a­
żać jednak należy, aby tak  nie przesycić, iżby z takowój cie­
k ło , bo to wstrzym uje gnicie i póżnićj wyschniecie. Kupa 
takow a powinna najmnićj dziesięć, a najwięcej 00 wozów 
parokonnych w sobie mieścić. Trzeba do niej początkowo 
dziennie, a później, co trzy  lub cztery dni zaglądać, czy sie 
bardzo nie zagrzała; jeżeli tak jest, natychmiast rozwalić ją  
i przerobić, aby za nadto nagle sie formujący ammoniak do 
wolniejszego, a pewniejszego formowania doprowadzić. Taka 
kupa musi przynajmniej dwie zimy, albo lepiej dwa lata*) 
leżeć, niżeli sie rozwiezie, bo inaczej nie dojdą różne te  ma- 
teryały  do zgnilizny, co jest koniecznćm , aniżeli kompost, 
jako mierz we użyć można, k tóra sowicie gospodarzowi, cho­
ciażby do tego osobnego poświecił robotnika, wynagrodzi 
i nakład i pracę. (?itograpł>ifcbe jforregponbenj. 52.)

Jeżeli i te  wszystkie zabiegi zdawałyby sig tru d n e , w ten­
czas radze wszelkie odchody ludzkie i płyny wylćwać w u- 
rządzone do tego miejsce na przygotowany popiół, którego 
taką ilość trzeba nagromadzić, aby sie to wszystko w proch 
zam ieniło; tak  w proch obróconą ziem ie, trzeba używać 
w  miejsca zasianego ziarna lub w arzyw a, skrom nie i w ma­
łej ilości, a przyszłe żniwa przekonają gospodarza o sku­
tkach nader ważnych; do tego popiołu można i wszelkich 
śm ieci używać. Przyprow adzone odchody ludzkie wszel-

* )  Jestto za d łu g i  czas do robienia kompostu do p o-  
gnojenia ro li  na p o lu ,  gd yż  natenczas kupa kompostu tak  
się zmniejszy, iż  nader m a łą  przestrzeń w y g n o i .  D o  ogro­
du trzeba robić  k o m p o st ,  czy l i  z iem ię  p rzefern ientow auą  
Ogrodową; na pole  lep ie j  w y w o z ić  ś w ie ż s z y  kom post,  który  
resztę fermentacyi pod sk ib ą  od b y w a .  ^  A '
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kiego rodzaju w  naczyniu jakiem  do ferm entacyi, a potćm  
nasycone popiołem  dają m ierzw ę, która wyrów nywa najle­
pszemu tak poszukiw anem u, a u nas jeszcze za drogiemu

Bez w ątp ien ia , ze  każdy gospodarz ma wiele ma- 
te rya łów  w  podwórzu i przy licznie na stole pańskim u- 
trzymywanej czeladzi, któreby daw ały  mocny skoncentro­
wany pognój, równający się nieledwie gnano, którego cen­
tnar u nas kosztuje 4 talary, a zatem pognój na mórg ma­
gdeburski 8 talarów. Żaden gospodarz niedojdzie jednakże 
do porządnego zbierania owych materyałów', jeżeli nie bę­
dzie utrzymywał człow ieka, li zbieraniem po podwórzu 
tych materyałów zatrudnionego, tak  zwanego śmieciarza. 
Utrzymanie takiego cz łow ieka , sowicie się wynagrodzi; 
musi być jednakże z natury pracowity, gdyż dozór nad nim 
jest trudny.

W  A. W.



mm.

C H Ó W  G ĘSI.

M o  sześciu gęsi dw óch  lub trzech le tn ich ,  najmocniej­
szych, do chow u przeznaczonych, przydziela się jeden  gąsior 
ró w n e g o  wieku.

1. W  końcu  lutego lub początku m arca zaczynają gęsi 
nieść ja ja ;  w tenczas więc już  im obmyślić należy miejsca 
do n iesienia, czyli sk ładania ja j ,  t a m ,  gdzie na  przyszłość 
w ylęgać m a ją ,  bo tam tylko chętnie siedzą. Miejsca te  w in ­
ny  nie być wysoko od pod łog i,  je ść  i pić pow inny  dostać 
w  takiój odległości od gniazda, aby były  przymuszone do 
takow ego  schodzić z gniazda, inaczój schodzą tylko na brzeg 
gniazda i zanieczyszczają ta k o w e ,  zaziębiając ja ja ;  gdy zaś 
znijść zmuszone, w tenczas przykryw ają  jaja pióram i w y rw a -  
nemi, a same schodzą do najedzenia i napicia się.

W  czasie siedzenia n a  ja jach ,  karm ić trzeba  gęsi n a ­
moczonym owsem  lub jęczm ien iem , i s tawiać czystą w odę 
św ieżą, z piaskiem rzecznym .

2- Gęś siedzi na  jajach 28  do 33 d n i ,  m łode  się w y­
k luw ają  jedno po drugiem . Zostawić je  potrzeba w  gnia-
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id z ie  aż uschną, i w  p ierw szych  24ch godzinach niepowinny 
dostać je ść .  Poczćm  daje im się pokruszony  clileb śniady 
i w o d a ,  lub go tow ane  tw ardo  i posiekane j a j a ,  k tó re  się 
póinić j mięszają z posiekanemi d robno  m łodem i pokrzyw am i, 
w yros tkam i ja rm u żu  lub traw ą .  Niechcąc daw ać go tow anych 
jaj,  zastąpić je  można drobno posiekanemi pokrzyw am i m ło- 
dem i,  w ypustkam i ja rm u żu  i t r a w ą ,  k tó re  skropiwszy, p o ­
sypać można pośró tow anym  jęczmieniem.

Gdy t raw y  w  czasie wylęgu je s t  jeszcze m a ło ,  daje się 
starej gęsi gotow ane ziemniaki rozd robn ione ,  zboże itp.; w o­
dy św ie że j ,  ani s ta rć j  gęs i,  ani m ło d y m , nigdy b rak o w ać  
nicpowinno.

Skoro tylko ciepła nastaje p o ra ,  m łode  gęsi natychmiast 
n a  świeże wysadzone być winny pow ietrze ,  gdzie na  pocie­
chę gospodyni rosną z dnia na  dzień. Na w olnćm  p o w ie ­
trzu  już  sobie szukają same p o k a r m u ,  ale ran o  i na w ie ­
czór, a czasem n aw e t  i w  p o łudn ie ,  w  do m u  dostać powinny 
osypkę, słodziny lub ś ró t  jęczmienny.

Po 4ch  do Gciu tygodniach zaczynają się p ie rzyć i w te n ­
czas gęsi są ża r łoczne ,  trzeba im daw ać więcćj żywności. 
N iemożna ich wtenczas ani szybko p rze p ęd za ć ,  ani gonić, 
ażeby sobie pipciów  i p iór  jeszcze k rw aw ych  nie ła m a ły '  
co im nadzwyczajnie szkodzi i w zros t  ich w strzym uje  —  
S tan  ten t rw a  przez maj i czerwiec. -  p 0 dziesięciu ty ­
godniach znajdą juz  dosta teczne dla siebie pożywienie , i już  
im w  dom u p o k a rm u  daw ać niepotrzeba.

3. W  czasie żniw trzeba  gęsi podskubać ,  gdyż zaczy­
nają gubić pióra. W y ryw ają  im pióra pod  piersiami i na  
bokach piersi, ale zupełnie ogołacać ich z p ie rz a ,  ani z k w a -  
p u  nie można.

Gęsi przeznaczonych na  zabicie, najlepićj nie podskuby­
w a ć ;  lepiej bowiem  wyrasta ją  i są silniejsze. S tare  gęsi 
podskubują się w  czerw cu  i w  jesieni drug i r a z ,  ale w ten ­
czas ,  kiedy w  piórach od skóry  ju ż  niemasz krwi.

4. W  jesieni m łode  i s ta re  gęsi zupełn ie  ró w n o  się 
karmią. —  Daje im się słodziny, siekaną k ap u s tę ,  ziemniaki,

R ok  III. T om  IX. o
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rzepę, brukiew, ćw ikłę, odchody ze stodół i kuchni itp. 
Przedewszystkiem najlepsza dla nich karma jest marchew. 
Wody nigdy brakować nie musi.

Największe i najsilniejsze z młodych gęsi zostawiają się 
na przychówek; gęsi stare, 2 -  i  3-letnie i  reszta młodych, spo­
żywa się w gospodarstwie, albo na sprzedaż się tuczj. —- 
Najlepszy sposób tuczenia jest następujący: Przed gęsiarmą 
ogradza się stosunkowo dość obszerne miejsce, w którćm 
g ę s i  dowolnie przechodzić się mogą, i wchodzić do gęsiami; 
natakiem  podwórzuustawiają się pochyło korytka i deskami się 
przykrywają, żeby ptaki na nich nie siadały. W pićrwszych 
dwóch tygodniach tuczenia, dostają gęsi 6 razy na dzień u- 
tłuczoną marchew i ćwikłę, tyle, ażeby się najadły; poczćm 
więcćj i lepszego dostają mięsa jak po karmie ziarnem.
W  drugich dwóch tygodniach, każda gęś dziennie, rano, na 
południe i na wieczór, dostaje po garści owsa; poreya taka się 
powiększa, skoro widać większy apetyt; przy tćm na to u- 
ważać trzeba, ażeby spożyta karma była strawiona, nim się 
druga daje. Kilka razy na dzień świćżćj wody dawać trze­
ba wsypawszy do nićj piasku grubego, co się do strawno- 
ści’ znacznie przyczynia. W  miejsce owsa dawać można
jęczmień lub słód.

5. Korzyści, jakie chów gęsi przynosi, są znaczne; dla 
tego wyliczać ich tu niebędę, wspomnę tylko o robieniu 
półgęsków. — Piersi wraz z deką piersiową wyrzynają się 
z gęsi, tak, żeby szyja, skrzydła, boki, udziki, brzuch i ku­
p er odłączyć. — Wykrojone piersi zasalają się przez dni 
sześć, poczem się wycierają suchemi otrębami, w papier za­
wijają i na 8 dni w wędzarni zawieszają; dym jednak po­
winien ile możności być wystudzonym, a nawet lepiej, kiedy 
jest zimny. Odwija się następnie papier, oczyszcza z otrąb- 
ków i zawićsza na przeciw powietrza, w suchćm i chło- 
dnćm miejscu na dni 8 , nim się takowe roześle lub w spi­
żarni zachowa. — Półgęsek tak przyrządzony kosztuje ó 
do 4ch złotych polskich.

C. Choroby, którym gęsi podlegają, są następujące;
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«> B i e g u n k a  (laksans, rozw olnienie; wieśniacy m ów ią: 
gęś ma sikanie). Choroba ta napada gęsi w  m o­
kre lata, skoro tylko mają nieczystą w odę i spo­
żywają niektóre szkodliwe owady. Potłuczone m łode 
gałązki sosnowe i św ićrkow e moczą się w  wodzie, 
którą gęsiom dawać trzeba do picia. W  czasie le­
czenia tej choroby dawać trzeba plewy z śrotow a- 
nym jęczmieniem i siekanym ostem. Skutecznćm 
jest także 3 lub 4  razy na tydzień wsypać do w o­
dy cokolwiek popiołu z tytuniem.

b, N a b r z m i e n i e  g a r d ł a .  Choroba ta  pow staje z je ­
dzenia świćżego ziarna w  czasie żniw.   Na 14
dni przed żniwami daje się gęsiom cokolwiek sta­
rego zboza rano i na wieczór. —  Jeżeli nabrzm ieje 
gardło, karm ić je  trzeba clilebem i liśćmi kapuścia- 
nem i; na chlćb nalać trzeba kilka kropli wódki.

r , N a b r z m i e n i e  i s t w a r d n i e n i e  t ł u s t e j  ż y ł y  p o d  
k u p r e m ,  i w  s k u t e k  t e g o  s u c h o  ty. Leczy się 
tćm , że się zrzyna tłustą  żyłę i niesłonćm  sm aruje 
masłem.

d, P i p i e ć .  W ielką pimpinelę gotuje się tak długo 
w wodzie, aż zmięknie; gęsi chorćj daje się goto­
waną pimpinelę na pokarm , a w odę za napój.

e, Z a t w a r d z e n i e .  Karm ienie liśćmi sałaty i kopru
tę chorobę leczy.

U d e r z e n i e  k r w i  do  g ł o w y ,  c z y l i  z a w r ó t  g ł o ­
w y. Chorobę tę  po tćm  poznać m ożna, że gęsi 
głową gwałtownie kręcą w  k o ło , w  skutek napły­
wu krwi do głowy. Trzeba igłą lub delikatnym 
nożykiem otworzyć żyłę u nogi i upuścić cokol­
wiek krwi.

g, Z a p a l e n i e  ś l e d z i o n y .  Głowa nabrzm iew a zna­
cznie, gęś wom ituje lipkim płynem  zielonym, kw a­
śno cuchnącym, który od dzioba ku ziemi jak  d łu ­
gie nici się ciągnie; dziób i nogi tracą czerwony 
swój ko lo r, są żółte i zwiędłe. Przyczyny tć j cho-

3*
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roby są: zgęszczona krew  w  komórkach sercowych 
i niektórych żyłach; zmiękczenie p łuc , które poka­
zują ślady zapalenia; zapalenie gangrenowe w kanale 
odchodowym, zbytni napływ żółci w flakach i p rze­
pełniona torba żółciowa. Choroba ta zwykle w czer­
wcu się pokazuje i wiele zabiera gęsi. W  tym cza­
sie daje się co drugi dzień z rana każdej gęsi na pół 
łyżki soli kuchennej, posypuje się 1 lub 2 razy na 
tydzień popiół z tytuniu na karm ę, i daję się pić 
wodę, w której się odgotowało korzeń ziela nie­
dźwiedziego (SSatcritDursel.) M.

Uwagi z powodu chowu gęsi.

W  gospodarstwach płodozmiennych, w których wszy­
stkie pola pastwiskowe obsiane są białą koniczyną, rajgra­
sem , tymoteuszem, kostrzewą owczą lub innemi trawami, 
k tórych nietylko zasiów jest kosztowny, ale prócz tego 
utrzymanie w dobrym stanie wymaga wielkiej troskliwości, 
skassowano chów gęsi nietylko w  dw orze, ale prócz tego, 
służącym żonatym, komornikom, wyrobnikom itp., zabroniono 
chować gęsi. Urządzenie to zostało wywołane głównie przez 
szkody, jakie gęsi w  pastwiskach, jako tćż w  przyległych 
wsi zbożach lub trawach zrządzają; gęsi zaś szkody wyrzą­
dzają przez niedozór pasterzy, któremi zwykle są małe dzieci. 
Prócz szkód, przez gęsi zrządzonych, spotyka gospodarza co­
dzienna przykrość ugniewania się, znajduje gęsi depcące lub 
niszczące mu zwykle najpiękniejsze zboża, które także zwykle 
w  blizkości wsi najbujniej rosną; ponieważ przy wsi zawsze 
najlepszy stan jest pognoju od niepamiętnych czasów, czyli, jak 
mówią, „Pan Bóg najbardziój od wsi błogosławi"; taksam ogdy  
gospodarz widzi, że zamiast paść gęsi na przeznaczonem dla
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ggsi p a s tw isk u ,  pasą je  na białój koniczynie, dla jagn ią t  lub 
na siew przeznaczone j,  lub tp . ;  natenczas zwykle n iem a ko­
go k a ra ć ,  bo dzieciaki sig pochow ają  w  zboża lub ogrody, 
w e  wsi nie ła tw o sig dow ie ,  czyje to  są ggsi, a zab ie rać  
ggsi lub je  s trzelać jes t to  rzecz m ozo lna ,  k tó ra  gospodarza, 
lub dozorców  g o spoda rs tw a  od ich za trudn ień  i tak  licznych, 
n iepotrzebnie  o d ry w a ;  tak ,  że ka ra  staje sig i dla karanych  
i dla karzących rzeczą uciążliwą i nie skutkuje dosta teczn ie .  
Prócz szkód , k tó re  ggsi szczególnie dep tan iem  w yrządzają ,  
wypala także ich gorący gnój t r a w g , i po  ggsiach n aw e t  
wszystkie inne s tw orzen ia  niechgtnie t raw g  jedzą. Z pow yż­
szych niedogodności i n iekorzyści zrobić można w n io se k ;  
iż  n i e k o r z y s t n i e  j e s t  c h o w a ć  g g s i ,  i t a k  w i e l u  g o ­
s p o d a r z y  p ł o d o z m i e n n y c h ,  g o r l i w y c h  o p o r z ą ­
d e k ,  z a d e c y d o w a ł o ;  sami nie chow ają ggsi; s łużącym , 
parobkom, kom orn ikom  itp. zakazali chow ać ggsi. N iek tórzy  
z tych dali służącym za n iechowanie ggsi w  czem  innćm  
jak ieko lw iek  w ynagrodzen ie ;  w i g k s z a  c z g ś ć  ż a d n e g o  
n i e  d a ł a  w y n a g r o d z e n i a ;  a ta k  to  zmniejszenie doby­
tku i tak biednego ju ż  robo tn ika ,  s tało  sig k rzyw dą p rzy­
m usow ą, jaką czgstokroć kapitaliści robotn ikom  wyrządzają .  
T łum aczenie  sig zaś kapi ta l is tów , że to  nie je s t  k rzyw da,  
ani przymus, gdyż robotn ikow i n ie p rzys ta jącem u  na zm niej­
szenie płacy lub w ynagrodzen ia ,  pozos taw iona  je s t  w olność  
szukania gdzieindziej służby lub zarobku , je s t  fałszywe i od ­
k ryw a w łaśn ie  n iem ora lną  s trong zasłaniających sig podo- 
bnóm  t łu m ac ze n iem ; gdyż prócz tego, że ch łopu  polskiemu, 
u rodzonem u i zasiedzia łemu w  jednćj wsi,  nadzw yczaj t r u ­
dno je s t  opuszczać wieś i okolicg, i przenosić sig w  odległe 
strony, i woli przystać  na zmniejszenie p ła c y ,  ja k  na  wg- 
drów kg  i p rzesiedlenie sig ; (NB. p rzym iot ten  z resz tą  je s t  
bardzo  chwalebny i pow in ien  być szanow any; a prócz tego  
jeżeli wigksza czgść gospodarzy uzna n iechow anie  ggsi za 
konieczne,  a n iew ynagrodzenie  służących za to  zmniejsze­
nie dobytku za uspraw ied liw ione  w  sw ojem  sum ien iu ,  __
dokądże sig ten  służący u d a ,  gdzieby nie m ia ł  zm niejszonej
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płacy lub dobytku? —  Natenczas dow olność odpraw ienia 
się i szukania gdzieindziej służby, jest tylko czczćm i pozor- 
nem  usprawiedliw ieniem  dla panów  krzywdzących w ten  
sposób służących.

M iałem sobie za obowiązek zw rócić uw agę tych gospo­
darzy , którzy sobie tak  postępują na to ,  iż każde p r z y ­
m u s o w e  z m n i e j s z a n i e  p ł a c y  i w y n a g r o d z e n i a  
d l a  r o b o t n i k a  o g r a n i c z o n e g o  n a  p ł a c ę ,  n a  k o n i e ­
c z n e  p o t r z e b y  ż y c i a  z a l e d w i e  w y s t a r c z a j ą c ą ,  j e s t  
k r z y w d ą  i n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  k tórą  tylko s u m i e ­
n i a  e l a s t y c z n e  i w s z y s t k o  l e k c e w a ż ą c e  u n i e w i n ­
n i ć  w  s w y c h  o c z a c h  m o g ą ;  a prócz tego przypomnieć 
im  doświadczenie gorzkie z niezbyt odległych czasów, gdzie 
następstw em  podobnych małych na pozór, a ciągle dokuczli­
w ych niespraw iedliw ości, było w ywołanie okropnych scen i 
najsm utniejsze rozerw anie socyalnych dotąd familijnych i pa- 
tryarchalnych stosunków między panem  a wieśniakami. — 
Pow inniśm y prócz tego z tóm przekonaniem  gospodarować, 
iż zmniejszanie płacy robotnikom  i służącym nieprzynosi ża- 
dnój korzyści rozum ow em u i postępow em u gospodarzow i; 
owszem gdzie lichy stan gospodarstw a, tam  służąci i robo­
tnicy są w biedzie; a gdzie dobry i kwitnący stan gospodar­
stw a, tam  i pan i słudzy dobrze się mieć mogą i m ają; m a­
my tego np. przykład w  K ujaw ach, gdzie najporządniejsi 
gospodarze, panowie N. N. w  L ., najwyższe dają służącym 
zasługi. Zasadą przeto powinno być, ażeby płacę i wyna­
grodzenie służących przynajm niej na tćj wysokości utrzy­
m a ć , na jakiój dotąd byli; to  je s t ,  ażeby jeżeli się im za­
sługi w  czómkolwiek zm ieniają, takow e raczćj powiększyć 
jak  zmniejszyć. Taką podstawę położywszy, wypada usta­
now ić w ysokość w ynagrodzenia; niektórzy panowie dają s łu ­
żącym za nietrzym anie gęsi dwa talary, lub 1 w ierteł psze­
nicy. Zdaje mi się, że to je s t dostatecznym, gdyż samo pa­
stwisko, k tóre  pan służącym dla gęsi daje, nie je s t tyle w ar­
te ,  ale oszczędzenie nieuchronnych szkód, przez gęsi zrzą­
dzonych , wynosi pewno razem  z pastw istkiem  korzyści do
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dwóch ta la ró w ; z drugićj strony parobek trzymający przy­
najmniej 2  stare gęsi, może wychować i przedać ośm gęsi 
młodych na zimę po 3 złote sztuka, czyli 24 złote polskie; 
przyjm ując zaś, że połow a, to jest dwanaście złotych, odcho­
dzi na wychów i utrzym anie gęsi, to jeszcze naturaln ie — 
oprócz pićrza uzyskanego z podskubania — ma każdy parobek 
dwanaście złotych czystego zysku. Jeżeli kto zarzuci, że 
nie zawsze ośm gęsi p rzed a , to jednakże są przypadki, że 
i dwanaście i szesnaście p rzeda je , a zatóm w przecięciu 
dwanaście złotych razem  z zyskanóm piórzem nie będzie 
przesadzonym czystym zyskiem. — Lecz jeszcze nastręczają 
się dwa pytania, najprzód: czy jest korzystnie dla ogólnego 
gospodarstw a krajowego zupełnie skasować gęsi? pow tóre, 
czy z porządnćm  gospodarstwem  nie da się chów gęsi po­
godzić?

Pićrw sze pytanie zdaje mi się niew ątpliw ie w  ten  spo­
sób rozwiązać trzeb a , iż w  ogólności chów gęsi zachować 
należy; kasować zupełnie chów gęsi, jestto  umyślnie pozba­
wia się dobrze wypłacającego się stw orzenia; gdyż w iado­
m o, że z całego drobiazgu, gęś jest stw orzeniem  najkorzy- 
stnićj za podjęty koszt wychowania się wypłacającym  przez 
mięso i tłuszcz, przez kw ap' i pierze, i nareszcie przez skrzy­
dła i p ióra, których ostatnich nigdy m etalowe nie potrafią 
dobrze zastąpić. W reszcie na danym powyżej przykładzie 
widzieliśmy oczywisty zysk; licząc utrzym anie gęsi roczne 
trzy złote, gęś ta niech da cztery m łode, których utrzym a­
nie półroczne będzie kosztować sześć złotych; te  przedając 
po półroczu cztery gęsi po 3 złote sztukę, mamy 2 talary  
i pićrza w yskubanego, którego ilości i ceny w tćj chwili 
nieumiem ocenić, niem ógłem  się wywiedzieć i od gospodyń, 
k tóre wszystko tylko na oko i na dom ysł, a nic na m iarę 
i na wagę nieumieją ocenić, pozostaje jeszcze pastwisko do 
ocenienia, gdyż trzy złote pokryw ają ja d ło , k tóre  się gę­
siom zadaje. W  każdym razie wyraźny jest zysk z chowu 
gęsi, jeżeli tylko szkód w  zbożach i w pastwiskach nie robią. 
Ażeby uniknąć tego , czyli odpowiedzieć na drugie pytanie,
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trzeba najprzód mieć w e wsi wodę dla gęsi, przy tćj w o­
dzie plac pokryty traw ą , dla gęsi pastw isko, a oprócz tego 
w  pole wyganiać na porosłe podory, upraw y, a nakoniec 
w  ścierniska. Ażeby uniknąć szkód, trzeba przyjąć gęsiarza, 
k tórem u dw ór dałby wyżywienie, a zapłatę każdy chowa­
jący gęsi, po 6 groszy polskich od każdćj starej gęsi i od 
każdego gąsięcia tyleż. Gdyby to niew ystarezało na zasługi 
roczne , dw ór dodawałby tyle, ileby brakow ało, a w to miej­
sce miałby człowieka do innćj roboty w  czasie w oliy in  od 
paszenia gęsi; to  je s t ,  przez całą zimę. Od czasu jak  gęsi 
zaczynają zlatyw ać, trzeba im skrzydła podwiązywać, albo 
pióra lotne p rzy rzy n ać , gdyż zostawiając im dowolność 
w zlatyw ania, żaden pasterz nie jest w stanie ich utrzym ać. 
Z utrzym ania gęsiarza we wsi w ielorakie wypływ ają korzy­
ści: najprzód uniknienia szkód, pow tóre regularniejsze uczę­
szczanie dzieci do szkoły; przy paszeniu zaś gęsi najczę- 
ścićj się dzieci tylko złych nałogów  uczą. W  Niemczech, 
gdzie chowają gęsi bez pasterza, tam trzym ają gęsi ogro­
dzone nad wodą, nad którą  im zakładają traw nik, a w po­
le ich wcale nie wypuszczają; w braku traw y na traw niku, 
donoszą i im takie traw y i zielska, k tóre  jeść  lubią i które 
im są zdrowe. Taki sposób chowu gęsi jest pewnie najtań­
szy i najkorzystniejszy i da się pogodzić z płodozmiennem 
gospodarstw em .

W .  A .  W .



S zk la rn ia  do trybowania winogron.

€*azety ogrodnicze angielskie donoszą o urządzeniu  szklar­
ni do trybow ania  w inogron . —  Nad k row iarn ią  dano za ­
miast po łapu  (posow y) krokw ie  o dwie stopy od siebie o d ­
le g łe ;  na tych są szyby z szkła w alcow anego  podw ójnego , 
29  cali szerokie; szyby zachodzą po dwa cale na każdą k ro ­
k iew  i są 2 4  cale d ługie .  —  P rzez  ustawienie gipsu i roz- 
czynu kw asu  siarczancgo, starają się pochwycie am on iak ,  że­
by roślinom  nieszkodził; la torośle  w inne rozpię te  są pod  te- 
mi oknami. P rzez  w en ty la c ją  w prow adza ją  ciągle świeże 
p o w ie t rz e ,  a cień liści w ina  daje cień byd łu  w  czasie u-
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Trwały atrament do pisania na cynku.

Robi się podług sposobu następującego:
a,  30 części proszkowanego grynszpanu,
b,  30 * salamoniaku,
c,  8 * sadzy,
d,  8 f  gummy arabskiej,
e,  300 * wody.

Rozpuszcza się gumma w w odzie i wiewa na inne m iał­
kie, na proch u ta rte  ingredyencye, i dobrze się miesza.

P isać trzeba piórem gęsióm.



R O Z B I Ó R  D Z IE Ł .

<d a<aMiaiMwas
przez

D ezydera  Chłapowskiego.
W  poszycie VI. na czerwiec r. b. zapowiedzieliśmy 

dalszy rozbiór tego ważnego o rolnictwie dziełka. Drugi 
punkt, tojest zastosowanie nawozu do płodozmianu, czyli 
innemi słowy, cały układ płodozmianu, podany przez szano­
wnego autora, zdaje nam się dla naszego rolnictwa zupełnie 
mylny i szkodliwe skutki wywierający.

Już to nie pierwszy raz przychodzi mi walczyć prze­
ciwko zasadzie wykładanej w dziełku o ro ln ictw ie, a b y  
c a ł y  n i e o m a l  n a w ó z ,  jaki gospodarstwo produkuje, w y­
wozić pod warzywa, to jest ,  pod ziemniaki, tu rnips, buraki 
itp., a oziminę, ten najgłówniejszy produkt naszego gospodar­
stw a, siać dopiero na czteroletnim nawozie. Jeszcze będąc 
młodym gospodarzem, za istnienia wydziału przemysłowo- 
rolniczego w Gostyniu, powstawałem przeciwko tój zasadzie
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i nap isa łem  w  P rzew odn iku  ro ln ic zo -p rz em y s ło w y m  (Rok 
p ią ty  Nr. 6. i Nr. 15.) dw a a r ty k u ły :  „O n a j k o r z y s t n i e j ­
s z y m  u ż y c i u  m i e r z w y  p o d  o z i m i n ę ; "  a r tyku ły  te  w y ­
w o ła ły  w  ówczesnym wydziale p rzem ysłow o-ro ln iczym  to ­
w arzystwa gostyńskiego żywe ro zp raw y  i dyskussye; jedn i 
byli mego zdania bezwzględnie, d rudzy  upatryw ali t ru d n o ść  
w  urządzen iu  p łodozm ianu  w  ten  sposób, ażeby cały  po- 
gnój p rzypada ł pod  oziminę; inni zaś bronili uporczywie teoryi 
pognojenia pod ziemniaki, a siania oziminy w  czwartym lub 
piątym roku  po pognoju. —  W p ra w d z ie  m ało  mając na- 
ówczas dośw iadczenia ,  n iem ógłem  na wszystkie mi ro b io ­
ne  zarzu ty  dokładnie odpow iedzieć,  ale zasady przezem nie 
w ów czas wyrzeczone, mogę dziś jeszcze pow tórzyć  bez ża- 
dnćj zmiany i p o p ra w k i ;  teorya moja odniosła  w  p rak tyce  
zw ycięs tw o, chociaż bynajmniej nie przypisuję w p ł y w o w i  
m o i c h  a r t y k u ł ó w  tej ważnej zmiany w  urządzeniu z m i a ­
n y  p ł o d ó w .  A u to r  dziełka „o ro ln ic tw ie"  po tylu latach, 
po  takićj zmianie w yobrażeń, w' te j  m ierze pu-zcza w  św ia t 
sw oje dziełko po raz  trzeci b e z  ż a d n ó j  z m i a n y  t e o r y i  
p ł o d o z m i a n u ,  b e z  ż a d n e j  k o n c e s s y i  i u l e g ł o ś c i  
d l a  u s t a l o n e g o  j u ż  s ą d u  p o m i ę d z y  g o s p o d a r z a m i  
o n a j k o r z y s t n i e j s z ć m  u ż y c i u  n a w o z u .  Niemożemy 
p rze to  tego punk tu  pom inąć  m ilcz en ie m , bo jakko lw iek  
w p ły w  dziełka „o ro ln ic tw ie" p rzes ta ł  być w ażnym  dla do ­
świadczonych, w yrobionych rolników, to  dla m łodych , poczy­
nających gospodarzy, k tórzy  się chętnie tego dziełka w  k a ­
żdym przypadku  radzą,  może się teo rya  w ykładanego  w n ić m  
p łodozm ianu  stać  zgubną i szkodliwą. Jak  au to r  dziełka 
w spom nianego  bez żadnej zmiany i popraw ki ogłasza po  raz 
trzeci swoją te o ry ą  p ło d o z m ia n u ,  ta k  niech i mnie wolno 
będzie pow tórzyć  dosłow nie  zasady w  a r ty k u ła c h :  „o n a j -  
k o r z y s t n i e j s z e m  u ż y c i u  m i e r z w y "  w yłożone , a w  r o ­
ku  1841 w  P rz ew o d n ik u  rolniczym ogłoszone.

Zasady te  zaw iera ły  nas tępne  p u n k ta :  1) W  j a k i e j ­
k o l w i e k  k o l e i  z b ó ż ,  w  j a k i m k o l w i e k  p ł o d o z m i a -  
n i e ,  m i e r z w a  p o w i n n a  b y ć  ś w i e ż o ,  b e z p o ś r e d n i o
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t y l ko  pod oz i mi nę  położona;  2) oz i mi na  n a j ko ­
r zys t n i e j  świ eży  pognó j  wynagradza.  “

Wiadomo jest, iż rozkładanie sie gnoju, przegnicie je­
go roślinnych części, ulotnienie sie gazów, tak jak każda 
fermentacja rodzi c i ep ło ;  wiadomo, iż gnój najczynnićj roz­
kłada sie w pierwszym roku pobytu swego w ziemi, n a j ­

więcej przeto w pierwszym roku produkuje ciepła.  To 
jest prawda oczywista, którćj żaden gospodarz niezaprze- 
czy, której wiec dowodzie niepotrzebuje. Zapytuje sie go­
spodarzy, któreżto rośliny w naszym klimacie najwięcej po­
trzebują ciepła do wegetacyi ? — Niezawodnie te , które 
najwięcćj z zimnem do walczenia mają, czyli oziminy.

„Potrzeba im tego ciepła w póżnćj jesieni do roślino- 
„wania, a nadewszystko po zimie; wstrzymana też fermen- 
„tacya mierzwy w ciągu tęgich mrozów', tern silnićj sie z roz­
stajem rozpoczyna. W  tymto czasie najwięcej roślinie po­
trzeba wewnętrznego ciepła, kiedy powierzchnia ziemi tak 
Jest zimną wilgocią, pochodzącą z roztaju śniegu i lodów 
-przesiąkła i rozrzedzona, iż korzenie roślin prawie są obna­
żone, a wilgoć niema gdzie wsiąkać, bo głąb' ziemi niżej 
„korzeni roślinnych jest jeszcze zmarzła; kiedy warstwa zie- 
,m i pod korzeniami sie znajdująca, roztajając pow'oli wyziewa 
„cały mróz z siebie w górną warstwę rodzajną; wówczas 
Jakże dobroczynnie działa to tchnienie ciepła około korzeni, 
„powstające z fermentacyi mierzwy, wywołanej promieniami 
„słońca. Pozbawiają tego dobrodziejstwa rośliny oziminne 
„ci gospodarze, którzy świeżą mierzwę przeznaczają pod ta­
lk ie  rośliny, które w na j p r zy j aźn i ć j szć j  porze roku ro- 
„snąc, nietylko niepotrzebują tego ciepła z rozkładania się 
„mierzwy powstającego, ale którym nawet częstokroć ciepło 
„to jest zbyteczne, a zatćm szkodliwe. Do takich gospoda­
rz y , którzy ciepło mierzwy, potrzebne tylko roślinom ozi- 
„minnym, marnują, liczę tych wszystkich, którzy świóżą mie­
rzw ę  przeznaczają pod ziemniaki, warzywa, jęczmień, groch 
J tp .; a na 3-letnićj lub 4 - letniej mierzwie sieją oziminy. 
„Są dzieła o rolnictwie z innych miar bardzo gruntowne.
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„imionami bardzo poważnem i w  gospodarstw ie  ozdobione, 
„k tó re  we wszelkich kolejach p łodozm ianu zalecają sadzić 
„ziemniaki n a  świeżćj m ierzw ie  i inne w arzy w a ;  a dopiero  
„po ziemniakach g roch ,  w ykę itp .;  nas tępnie  zaś ozim inę; 
„lub tó ż :  1., ziemniaki na  świćżej m ie rzw ie ;  2., jęczm ień  
„z koniczyną; 3., koniczyna; 4 ,  koniczyna; 5., ozimina bez 
„m ierzw y itd. Ja  zaś sądzę, iż daleko korzystnićj jes t  siać 
„żyto na mocnym pog n o ju ,  a po życie sadzić ziemniaki. Z ie­
m n i a k i  w ynagradzają  tylko w  części przez  paszę m ierzw ę 
„pochłoniętą , nigdy nie wynagrodzą je j  do tego s topn ia ,  ile 
„żyto lub pszenica na  św ieżym , m ocnym  naw ozie ,  k tó re  
„niezawodnie będzie b u jn e ,  wyrosłe  i nabite. Cóż zaś zdoła 
„zastąpić słom ę rzanną w  produkow aniu  m i e r z w y ? —  Przez  
„g łęboką u p raw ę  ziem niaków dobywa się znaczna ilość zie- 
„mi surowćj, rodzajna zaś w ars tw a  rozrzedza  się zbytecznie 
„przez częstą u p raw ę  i dobywanie ziemniaków, ta k ,  że ży- 
„to po  wydobyciu z iemniaków niezwłocznie zasiane, zawsze 
„chybia. — Nie dla tego się żyto po ziemniakach i w arzy ­
w a c h  bezpośrednio  zasiane zwykle nie u d a je ,  iżby rośliny 
„te  ro lę  wycieńczać m ia ły ,  bo jako liściaste nie tyle ko ­
s z t u j ą  z iem ię, ile k ło sow e ; ale że rola za nadto  je s t  r o z ­
r z e d z o n a ,  czyli, jak  Block n az y w a,  organiczny jćj mecha- 
„nizm nie je s t  usposobiony do wydania natychm iast po sp rzę ­
c i e  jednćj zaraz świóżój rośliny. Czego najlepszym dowo- 
„d e m ,  iż żyto na  ziemniaczysku świeżo sprzą tn ionćm  będzie 
„gorsze od żyta na ziemniaczysku przeszłoroczniem, k tó re  j e ­
s z c z e  po tć m  p rz e d p łó d ,  czyli np. zieloną w ykę wydało. 
„Z tąd też stary, doświadczony Block w  swojćm  dziele o ro l ­
n i c t w i e  p ow iada :  ozimina n ie  przestanie być najg łów nie j­
s z y m  z iem iop łodem , już to  z pow odu  ziarna i słomy, bez 
„których obejść się nie m o ż n a ,  już też  dla tego ,  że pew nie j­
s z y  i obfitszy rodzi plon. W  p lodozm ianach  dostaje się 
„zwykle oziminie n i e o d p o w i e d n i e ,  c h y b n e  stanowisko, 
„bo nietylko siejemy je  po  największój części po  p rzedp ło -  
„dach ,  ale nad to  ograniczamy jój obsiów przyję tóm  nas tę­
p stw em  innych p łodów . —  Zgadzając się zupełn ie  z powyższćnt
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„ tw ie rdzen iem  Błocka, u t rzy m u je ,  że powinniśmy nawóz, 
„czyli siły naszego gospodars tw a ,  obracać g łów nie  bez ich 
„rozdrabniania na c e l n y  p r z e d m i o t  naszego go sp o d a r­
s t w a ,  a tóm  je s t  i być n a  przysz łość  n ieprzestanie ziarno, 
„a p rze d ew szy s tk iem : o z i m e  z i a r n o .  Polskiego gospo­
d a r s t w a  przeznaczeniem  daw nem  było żywić E u ro p e  i j e ­
s z c z e  d ługo n ie m  bedzie ; wszystkie p rzem ysłow e zakłady, 
„produkow anie  na zagranice inw en tarza ,  zostanie dla naszćj 
„i następnćj generacyi pojedynczą spekulac ją ,  mniej lub wię- 
„cćj chybną, a w  ogół p rze jść  n iemogącą.

„Nikt tć j  p raw dy  oczywistej obalić n iezdoła ,  że gnój 
„w  drugim  ro k u  pobytu swego w  ziemi najwięcej c i e p ł a , 
„najwięcej siły rodzajnej,  niczem n iew yczerpn ie tć j ,  ziemi u- 
„dziela; w  następnym  bow iem  ro k u  po wywiezieniu p rzy­
k r y t y  będąc ziemią i roślinam i ozimemi, ula tn ia  się w  w ierzch- 
„nią w ars tw ę  ziemi, korzenie oziminy mieszczącą; n iew zru-  
„szany po zasiewie oziminy żadną u p r a w ą ,  nie je s t  w ysta­
w i o n y  na  s t ra tę  swój siły przez  ulotnienie. P rzec iw nie  
„przy roślinach okopowych, ustawicznie obradlanych lub ob- 
„hak iw anych ,  nareszcie z ziemi troskliwie w ykopyw anych , 
„tyle razy je s t  p rzew racany  i obnażony przez ciąg sześcio- 
„ latowych miesięcy, że trac i na objętości i na  sile, czyli po 
„p ros tu  m ów iąc,  s traw i się. —  Nasiona chwastów , znaj­
d u j ą c e  się w  m ierzw ie ,  zapaskudzają r o lę ,  kiedy m ierzw a 
„wywieziona jest  pod  la tow e rośliny, np. pod  g ro ch ,  pod 
„jęczmień i pod  z iem niak i,  gdybyśmy je  w  tych ostatnich 
„obradlaniem nie niszczyli. R oślinom  ozimym dla tego 

chwasty ^  m ierzw y pow sta łe  n ieszkodzą ,  bo są one zwy­
k le roślinam i la towemi i zimy nie p rz e b y w a ją , ja k  np. ho ł-  
d rych ,  łopucha  ( raphan is trum ),  kąko l ,  kos trze w a ,  m io t ła ,  

„w yłub '  i wszystkie gatunki dzikich w yczek (w ięz io łek ) ,  są 
„tylko le tn ie ,  a nie całoroczne. Z tych  w  oziminach naj-  
„bardzićj się rzuca ją :  k os trzew a ,  m io t ła ,  k ąk ó l ,  a w  psze-  
„nicy w yczka; lecz n ie pochodzą one z m ierzw y, albowiem  
„m ierzw a  wywozi się g łów nie  w  czerw cu  lub lipcu ,  ziarna 
„więc chwastów, pędzone siłą m ierzw y, wszystkie pow scho-
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„d zą  p r z e d  z im ą i n a jp r z ó d  p łu g  j e  n iszczy, a p o t e m  m ró z ,
„ jako  p rze z  z im ę  n ie  t rw a ją c e .  Z a rz u t  w ięc ,  ja k o b y  z m ie- 
„ rz w y  p o d  oz im in ę  w yw iez ion ó j  p o w s ta w a ły  ch w a s ty ,  n a  p o -  •
„zó r  t a k  zas tra sza jący ,  p r z y  g r u n t o w n y m  rz eczy  ro z b io rz e  
„p o k azu je  się z u p e łn ie  m y ln y  i p o w ie rz c h o w n y .  N asiona  
„ c h w a s tó w  są w  z iem i zaw sze  i w te n c z a s  się p u szcza ją ,  k ie- 
„dy  o z im in a  s ł a b a ,  n a  w y ssa n y c h  inn em i p ło d a m i  ro lac h  
„ s ian a ,  k rz e w ić  im się p o z w a la ;  na  m o c n o  g n o jn y ch  ro la ch ,  
„gdzie  gęsto  i b u jno  ro ś n ie  oz im in a  t a k ,  że się w ąż  n ie  
„p rz e c iśn ie  ( p o d łu g  p rz y s ło w ia ) ,  p e w n o  c h w a s tó w  n ie  bę-  
„dzie .  M ie rz w a  p o ło ż o n a  p o d  le tn ie  roś l in y ,  zachw aszcza  
„ r o l ę ,  b o  n a jw ię c e j  c h w a s tó w  je s t  le tn ich .  T y m ,  k tó r z y  
„ p rz e c z ą ,  że  w  p ie r w s z y m  r o k u  m ie rz w a  n ie  d o da je  c iep ła ,  
„dosyć  o d p o w ie d z ie ć ,  aby  się p r z e k o n a l i ,  k tó r a  o z im in a  n a j-  
„p ie rw ć j  się po  z im ie  ru s z a  i w y g ry w a ,  czy n a  p ięc io le tn ie j ,  
„ c z te ro le tn ie j ,  czy te ż  n a  św ieże j  m ie rz w ie  s i a n a ;  k tó r a  o- 
„z im in a  się p ić r w e j  d o jrze je  i n a  jak ić j  ro li  śn ieg  p rę d z e j  
„zn ik a ,  czy n a  gn o jo n e j  p r z e d  4  la ty ,  czy t e ż  n a  g no jo ne j  
„ w  ty m  sa m y m  ro k u .  —  C hcąc  zaś  z u ż y tk o w a ć  to  w  p i e r ­
w s z y m  r o k u  ro zw ija jąc e  się c ie p ło ,  p o w in ie n  się k a żd y  s ta-  
„ r a ć ,  a ż eb y  m ie rz w a  sw ój r o z k ł a d ,  czyli f e r m e n ta c y ą ,  pod  
„ ro ś l in a m i  z im ę p rz e b y w a ją c e m i ,  j a k o t o :  p o d  r z e p ie m ,  p sze ­
n i c ą  i ż y te m ,  o d b y w a ła ."

U w a ż a łe m  za  p o t r z e b n e  p o w tó rz y ć  tu  p o w y ż sz e  u w a g i  
n ie  dla jak ie j  p r ó ż n o ś c i ,  a le  d la  t e g o ,  że w ie lu  je szcze  g o ­
s p o d a rz y  t r w a  p r z y  p ło d o z m ia n a c h ,  w  k tó r y c h  g łó w n y  p o -  
gnój k ła d ą  p o d  z ie m n ia k i ,  a  o z im inę  sieją n a  3- ,  4 - i 5 - l e tn im  
p o g n o ju ,  s to so w n ie  d o  t e g o ,  czy p o  s t r ę k a c h ,  czy p o  j ę ­
c z m ie n iu ,  i j e d n o r o c z n e j ,  czy d w u le tn ie j  koniczynie .  —
W  p r a w d z ie  p r z y  w ie lk ic h  g o rz e ln ia ch  n ie  d a  się p ło d o -  
z m ia n  inaczój u r z ą d z i ć ,  gdy c z ę s to k ro ć  |  ó r n e j  z iem i j e s t  
o b sad zo n a  z ie m n ia k a m i ;  d aw n ió j  tć ż  tw ie r d z o n o ,  że  z ie m n ia ­
ki n a  św ićżć j  m i e r z w ie  p e w n ie js z y  i w ięk szy  d a ją  p lo n ,  jak  
n a  d ru g o le tn ió j , lubo  z a w sz e  u t r z y m y w a n o ,  że z iem n iak i  n a  
d ru g o le tn im  n a w o z ie  są m ączn ie jsze  i w ięce j  w y d a ją  s p i ry ­
tu su .  Dzisiaj zaś  w s z y s c y  A g r o n o m o w ie ,  p iszący  o cho-
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ro b ie  z ie m n ia k ó w ,  z g ad za ją  się o gó ln ie  n a  to  i z p e w n ó m  
u z a s a d n ie n ie m ,  że  z iem n ia k i  n a  d ru g o le tn ió j  lu b  n a  pó źn ie j -  
szój m ie rz w ie ,  m nió j c h o ro b ie  p o d p a d a j ą ,  są z d ro w s z e  i m ą -  
czn ie jsze ;  p rz e c iw n ie  zaś  w szy s tk ie  z ie m n iak i  n a  ś w ić ż y m  
g n o ju  d a le k o  m o cn ió j  b y w a ją  d o tk n ię te  c h o ro b ą .  U z a sa ­
dnia ją  zaś  to  p o w s z e c h n e  d o ś w ia d c z e n ie  t e m  t łu m a c z e n ie m ,  
że z iem n iak i  p ę d z o n e  św ió żą  m ie rz w ą ,  są w  n ie n o r m a ln y m  
s ta n ie ,  są  sz tuczn ie  t r y b o w a n e , ,  i w  b r e w  sw ój n a tu r z e  w ię ­
cej m a ją  w o d n is ty c h  części. Z tą d  t e ż  za le c an e  d z iś  p ł o d o -  
zm ian y  p rz e z  d o św ia d c z o n y c h  a g r o n o m ó w  w y p ę d z a ją  z ie ­
m niak i n a  c z w a r te  lub  p ią te  m ie js c e  po  g n o ju ,  i t a k  w i ­
d z ia łe m  p ło d o z m ia n  u rz ą d z o n y  p rz e z  p a n a  S c h w a rc a  z J o r ­
d a n o w a ,  gdzie  z iem n iak i  p rz y p a d a j ą  p o  d w u le tn ie j  c z e rw o -  
nó j kon iczyn ie  n a  p ię c io - l e tn im  n aw o z ie .  W  zacho dn ich  
k r a j a c h ,  w  A nglii ,  w  Belgii i w F r a n c y i ,  z aczy na  się z aw sze  
p ło d o z m ia n  od w a r z y w ,  n a  m o c n y m  p o g n o ju  s a d zo n y ch ;  
z ta m tą d  też  zw yczaj t e n ,  czyli ra c z ć j  d o g m a t ,  do  n a s  p r z e ­
n ies iony  zo s ta ł  ta k  p r z e z  u czo n y c h  a g ro n o m ó w ,  j a k  i p r z e z  
n a ś l a d o w c ó w .  N a ś la d o w n ic tw o  w  tój m ie rz e  je s t ,  zda je  m i 
się, z u p e łn i e  m y ln e ,  gdyż t a m  j e s t  k l im a t  ta k  ła g o d n y  w  z i­
m ie ,  że z iem ia  z w y k le  g łę b ie j  n ie  m a r z n ie  j a k  n a  d w a  cale ,  
i t o  p r z e z  czas k ró tk i ;  m r o z y  t r w a j ą  c z te ry  ty g o d n ie  i w e ­
g e t a c j a  o w ie le  w c z e śn ić j  j a k  u  n a s  się ro z p o c z y n a .  Z tąd  
tóż n ie p o t r z e b u ją  c iep ła  z m ie rz w y  p o w s ta j ą c e g o ,  o w s z e m  
m a ją  jak ie ś  u p rz e d z e n ie  p r z e c iw k o  g n o jo w i  ś w ió ż e m u ,  k u ­
rz ą c e m u  s ię ,  w p r o s t  z p o d  b y d ła  p o d  ro ś l i n y  w y w ie z io n e ­
m u ;  dla te g o  też  u k ła d a j ą  w  k u p y  m i e r z w ę ,  i ty lk o  p r z e ­
t r a w io n ą  p o  odbytó j f e rm e n ta c y i  t a k o w ą  z w y k le  r o z w o ż ą ;  
to  u p r z e d z e n ie ,  czyli raczó j te n  a k s i o m a t ,  p e w n ą  m a  p o d ­
s t a w ę ;  tam  n ie ty lk o  k l im a t  n i e r ó w n ie  j a k  u  n a s  c iep le jszy ,  
a le  i g ru n t  n ie r ó w n ie  c iep le jszy  od  n a s z e g o ;  j e s t t o  g r u n t  
t a k  w e  F ran cy i  j a k  w. A nglii  fo rm acy i  p r z e d o s ta tn ie j  g e o -  
g n o s ty c z n ó j ,  k t ó r y  g eo lo g o w ie  o zn acza ją  n a z w is k i e m  w a ­
p i e ń  J u r a ,  (pon iew aż  s t a n o w i  g łó w n y  s k ł a d  g ó r  J u r a \  j e s t  
c iep ły  r a z  dla w ie lk ić j  częśc i  w a p n a  i p ia s k u ,  p o w t ó r e  dla 
p o ło ż e n ia  s w e g o ,  a p o t r z e c i e ,  co j e s t  n a jw a ż n ie j s z e ,  d la  

Rok 111. Tom IX. 4
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s w e j  d z i u r k o w a t ó ś c i ,  k tó ra  go robi nadzwyczaj ła tw o  
w  głąb ' ziemi wodę przepuszczającym . Z tych przyczyn 
nazyw ają oni powszechnie gnój świeży, p ros to  z obory wy­
wieziony, n i e z d r o w y m ;  świeże naw ożenie  gnoju pod ozi­
minę zrządza tam  (jak tw ierdzą)  polegnięcie (wylęganie) zbo­
ż a ;  a chociaż nie polegnięcie , to wybujanie nadzw yczajne 
w  s ło m ę,  a nie plon w  ziarnie. P rzy tćm  i na  to t rzeba  u- 
w aż ać ,  iż m ianowicie w  Anglii i Belgii stan pogno ju ,  do- 
m ie rzw ien ia  ro li ,  je s t  od dawnych czasów n ie rów nie  większy, 
ja k  u nas ;  że się ta m  pognój n ie rów nie  częściej w raca  na 
to  samo miejsce, j a k  u  n as ;  t a k ,  że porów nyw ając  ludność 
na  milę kw ad ra to w ą  (odchody ludzkie bowiem  są za naw óz 
używ ane) ,  oraz ilość inw entarza  tam  i u  n a s ,  można p rzy ­
jąć ,  że tam  przypada  na jeden  m órg  tyle pognoju, co u nas 
n a  s iedem m órg .  Te okoliczności trzeba było zważyć, nim 
za lecono  używanie m ierzw y pod w arzyw a, stosownie do p rzy­
ję tego  trybu  gospodarstw a na  zachodzie; u nas g ru n t  b ło ­
tnisty, nap ływ ow y, zimny, w oda zaskórnia n ieom al wszędzie, 
gdyż spód p raw ie  wszędzie n ieprzepuszczalny; ziemia m a ­
rzn ie  czasem na trzy  stopy, m rozy  t rw a ją  czasem d w an a­
ś c ie  tygodni i wiosna p rzep la tana  bywa przym rozkam i około 
4. stopni niżćj ze ra ;  pow iększenie in w en ta rza ,  a za tem  i po­
gnoju ,  zaledwie od la t 20. rozpow szechn ione ,  a ztąd  też 
g ru n ta  zaledwie d r u g i  r a z  w s z y s t k i e  n a l e ż y c i e  do-  
g n o j o n e .  Na te  okoliczności naszego k lim atu ,  formacyi 
geognostycznej naszej ziemi i na s top ień  ku ltu ry  naszego 
gosp o d a rs tw a ,  należało zw ażać naś ladow com  bezwzględnym 
p łodozm ianów  angielskich; gdy w  Anglii i w  Belgii chcą 
jniejako osłabić siłę pędzącą w  m ierzw ie  przez p rze trw an ie  
takow ć j w  kupach, przez użycie takowej pod  w arzyw a cią­
gle obhakiwane i p o ruszane ,  ażeby taż siła nie pędziła  im 
zbóż nad m iarę w b re w  przyrodzeniu ;  tak  my przeciw nie  
skupiać pow inniśm y tę  siłę i ochraniać jćj zasoby, ażeby 
w ynagrodzić  wszystkie upośledzenia k lim atyczne,  geognosty- 
czne ,  wszystk ie  n iedosta tk i i u łom ności naszego rolnictwa. 
M ówię to  z doświadczenia k i lko le tn iego , że tak  pszenica,
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jak  żyto wydało  mi zawsze n ierównie więcćj tak  w  słomie 
ja k  w ziarnie, po m ierzw ie  świóżćj bezpośrednio  zasiane, a- 
niżeli na drugoletn im  lub trzecioletnim pognoju.

W  dziełku o ro ln ic tw ie  zaś znajdujemy zupe łn ie  p rz e ­
ciwne zasady, np. § 143. str. 87 .:  „Nawożenie roli pod  w a- 
„rzywa je s t  rzeczą z uwagi n a  roln ic two na js tosow nie jszą; 
„gdyż w a r z y w a ,  a raczćj u p ra w a  pod nie ,  najlepiej ro le  
„spulchnia, czyści i pod  nas tępne p łody  przysposabia, najle- 
„pićj też mięsza części naw o z u  z ziemią, przezco potóm 
„jarzyny , a osobliwie koniczyny siane w' jarzynach, bywają 
„najpewniejsze. Jeżeli świeża m ierzw a szkodzi z iemniakom, 
„to rów nie  żyto i pszenica nigdy n a  jesiennej świeżej m ie­
r z w i e  nie będą tak  czyste, nie dadzą ta k  mączystego ziarna, 
„jak kiedy się je  zasieje w  czystym, p rzed  dw om a laty m ie­
r z w i o n y m  ugorze ,  lub po koniczynach kilka la t  wypasanych. 
„ W  tych ostatnich w arunkach  żyto i pszenica nietylko pię- 
„kne ,  czyste z iarno, i to daleko obficićj, ale n a w e t  więcój 
„s łom y wydadzą. Z drogi pa trząc  na  pole, ozimina zasiana 
„na jesiennej świeżej m ierzwie zawsze bujniej w yg ląda ;  
„jestto wszakże ty lko rzecz p o z o rn a ,  i skoro wejdziemy 
„w środek , p rzekonam y się, że stoi kępiato, n ie ró w n o .“

Z powyżej w yłożonem i zasadami żadną m iarą  zgodzić się 
nie mogę i oddaję pod sąd czytelników, jak ie  użycie m ie rzw y  
je s t  korzystn ie jsze: czy pod  oz im inę ,  czy pod  ziemniaki. 
A u to r  p ow iada ,  że użycie m ierzw y pod  ziemniaki najlepićj 
takow ą z ziemią m ięsza; — jeżeli o zmieszanie idzie, to  n ie­
zawodnie u p ra w a  u g o ro w a ,  ja k  j ą  au to r  w  § 75. str. 49. 
opisał,  dostatecznie gnój z ziemią przem iesza ,  jeżeli takow'y 
w  połow ie lub wr końcu  czerw ca jest  wywieziony. P rz ez  
takie przemieszanie gnoju, jakie przy  upraw ie  pod  z iem niaki 
się odbyw a, gnój tylko na  sile stracić m usi ;  jeżeli zaś  j e ­
sienny gnój zamiast pod  oziminę pod  ziemniaki na  następny 
r o k  w y w o zie m y ,  natenczas m ie rzw a  ta  leżąc przez  sześć 
miesięcy, czy w  k u pach ,  czy ro z rz u c o n a ,  n iezm iern ie  wiele

4*
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na  sile i objętości traci; nie lepićjżeto użyć takową póki 
jeszcze świćża, ciepła i nieprzetrawiona, natychmiast pod 
oziminę, aniżeli czekać z nią pół roku pod ziemniaki? Za­
rzuca au to r ,  i e  ozimina na świeżej jesiennej mierzwie nie­
czysta, ziarno ma niepiękne i nie daje p lonu; co do zachwa­
szczenia, to przyznać trzeba, iż na jesiennych gnojach wię- 
cćj się chwastów puszcza, lubo, jak już wykazałem, chwasty 
są to zwykle latowe rośliny, ja k o to : kąkol, kostrzewa, mio­
t ła  itd ., ale na to pelemy pszenicę i zasianą na świóżej 
mierzwie tćm  starannićj pleć powinniśmy, a ta praca około 
pelenia i wyczyszczenia pszenicy sowicie nam się wynagro­
dzi, bo natenczas pszenica się rozkrzewi i będzie i bujna i 
plenna. W prawdzie na wiosnę, tak jak i autor powiada, 
stoi ozimina na świćżćj jesiennej mierzwie bujno, a l e  kę-  
p i a s t o ;  ale po wypeleniu, gdy nastaną ciepłe deszcze i 
m ierzwa się rozkładać zaczyna, place gołe się wypełnią; a 
gdy się zupełnie ozimina wykłosi, będzie tak bujna i gęsta, 
jak  i na innćj mierzwie. W  r. 1848. nabyłem do sićwu 
piękną białą pszenicę, ale tak późno mi ją  dostawiono, 
że  mi już niepozostawało, tylko kawał pszennej roli, jesienną 
mierzwą świeżo nawiezionej; —  miałem z morgu magd. 
trzynaście mędeli wielkiój więzi, które mi wydały szesnascie 
szefli i trzynaście meców; a zatem miałem plon bardzo do­
bry, bo z dziesięciu morgów magd. miałem 168 szefli psze­
nicy; ziarno było tak piękne, iż bardzo mało pośladu przy 
czyszczeniu ziarna odeszło. Waga szefla wrynosiła 92;. funta. 
Już czwarty ro k ,  jak  ten sam siew pszenicy trw a  u mnie, 
a lubo zwykle część pszenicy siewam na jesiennej mierzwie, 
(którą jednakże zawsze starannie pleć każę); jednakowoż 
dotąd ziarno się nie zmieniło i całą moją pszenicę przedaję 
dwom najznaczniejszym młynarzom w Poznaniu zawsze o kilka 
srebrników drożćj jak cena targowa, a prócz tego sąsiedzi 
odemnie nabywają pszenicę do siówu. —  Gdybym zas po­
dług teoryi wyłożonćj w dziełku o rolnictwie zamiast na te 
dziesięć mórg pod pszenicę był wywiózł te 80 fur cztero- 
konnych jesiennćj miórzwy na dziesięć m órg ,  na których
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w  r. 1849. p r z y p a d ły  z iem n iak i ,  to  n a jp r z ó d  t e  8 0  fu r  p rz e z  
r o z ło ż e n ie  się i p rze z  z w ie t r z e n ie  p rz e z  ca łą  z im ę  b y ły b y  
n ie z a w o d n ie  ^  część*) s t r a c i ły  n a  ob ję tośc i  i n a  sile, p o tć m  
p lo n  z ie m n ia k ó w  choc iażby  b y ł  co k o lw ie k  w ięk szy  n a  ś w ió -  
żej m i e rz w ie  j a k  n a  d ru g o le tn ie j ,  to  n igdyby  n ie  w y n a g r o d z i ł  
s t r a ty  po n ies ion e j  w  o z im in ie ,  k tó r a  w  ta k im  ra z ie  b y ła b y  
p rz y p a d ła  n a  s i e d m io le tn im  n aw o z ie ,  i z a m ia s t  b lisko  s ied m -  
n a s tu  szefli p szen icy  z m o r g u  m agd . ,  b y łb y  m ó r g  m a g d .  n ie  
w y d a ł  z a p e w n e  w ięce j ja k  p ię ć  m ę d e l i ,  a  t e  n ie  w y d a ły b y  
j a k  4  szelle  pszen icy .  Nie l icząc  p r z e to  s t r a ty  w  s ło m ie ,  
to  s a m eg o  z ia rn a  b y ło b y  s t r a ty  13 szefli n a  m ó r g  m a g d . ;  
z iem niak i zaś  w  r .  1849. n a d z w y c z a jn ie  się p s u ł y ,  i d a le k o  
b a rd z ie j  p o d le g a ły  z a raz ie  n a  św ićżó j  j a k  n a  d ru g o le tn ić j  
m i e r z w ie ;  m ia łb y m  p rz e to  m o ż e  2 0  szefli z i e m n ia k ó w  n a d -  
p su ty ch  n a  m o r g u  m ag d .  w ięcó j,  an iżeli n a  d r u g o le tn im  n a ­
w o z ie ;  d w a d z ie śc ia  szefli n a d p s u ty c h  z ie m n ia k ó w  n ie p o k r y -  
ły b y  n ie d o b o r u  o śm iu  m ę d e l i  s ło m y  i t r z y n a s tu  szefli z i a r n a  
pszen icy . —  A le  m o że  k to  z a rz u c ić ,  iż n a s t ę p n e  p ło d y  w y ­
n a g ro d z i ły b y  t e n  n ie d o b ó r ;  w p r a w d z ie  j e s t t o  r z e c z ą  u z n a ­
n ą ,  że  j ę c z m ie ń  p o  w a r z y w a c h  n a m ie rz w io n y c h  b a r d z o  d o ­
b rz e  się u d a j e ,  a  n a s tę p n ie  c z e rw o n a  k o n ic z y n a ;  a le  czy 
j ę c z m ie ń  j e s t  ro ś l in ą  p e w n ą  i zyski n a jg łó w n ie js z e  p r z y n o ­
szącą ? n ie  p o d le g a ż  u ro d z a j  ję cz m ien ia  ty lu  w p ły w o m  a tm o s ­
fe ry c z n y m ,  iż ż a d n a  u p r a w a  o d  z ł e g o  w p ł y w u  ty ch ż e  n ie  
u ch ro n i  go i n ie  z a b ezp iecz y ?  P r z y  sp rz y ja ją cy ch  z a ś  p r z e ­
m ian ach  p o w ie t r z a  ję c z m ie ń  p o  p szen icy  n aw ie z io n e j  i z s t a ­
r a n n ą  u p r a w ą  n ie  b ęd z ie  g o rs z y ,  a lbo  m a ło  co g o rszy  o d  
ję c z m ie n ia  po  n aw ie z io n y c h  w a rz y w a c h .  C z e r w o n a  k o n i ­
czyna n ie z a w o d n ie  że się n a jp e w n ie j  u d a j e  p o  ja r z y n a c h ,

# )  O b l ic zy ć  tę  s t r a tę  w  sp o s ó b  p e w n y  i  n a u k o w y  j e s t  
n a d e r  t r u d n o ;  p o d a ję  p r z e z  p rz y p u s z c z e n ie  ^ część s t r a ty .  P r a ­
k ty czn ie  zaś  rzeczy  b io rąc ,  to 8 0  fu r  m ie rz w y ,  p r z e z  sześć  m ie ­
s ięcy  le ż ą c e j  i r o z k ł a d a j ą c e j  s i ę , z a b ra ć  m o ż n a  po  6 .  m ie ­
s ią c a c h  na  6 0  fu r ,  a  2 0  f u r  zg in ie .  A . W .
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k tó re  były  zasiane na  warzyw ach pognojonych; je s t to  j e ­
d y n a  z a l e t a  p ł o d o z m i a n u  przez  a u t o r a  o r o l n i ­
c t w i e  z a l e c a n e g o ;  przyznać m u sz ę ,  iż koniczyna czer­
w ona, zasiana w  jęczmieniu po  pszenicy, jes t  chybniejsza od 
koniczyny w  tak iem  nas tępstw ie  zasianej, jak  dziełko wspo- 
m nione zaleca. Lecz nie idzie tu  o pojedyncze urodzaje tćj 
lub owej rośliny, tego lub ow ego zboża, ale o zbiór i przy­
chód z catćj kolei p łodozm ianu . P o ró w n ać  zatóm trzeba 
zbiór z nas tępnego  p łodozm ianu  przez au to ra  o ro ln ic tw ie  
zalecanego, jak  np. kolćj s z e ś c i o l e t n i a  (§ 252. str. 162.):

1., w arzyw o na gno ju ;
2., ję cz m ie ń ;
3., koniczyna;
4., o w ies ;
5., rośliny  s trączne ;
6., o z im in a ;

z zbiorem  p łod o z m ia n u ,  jak ibym  ja zalecił w tak im  p rzy ­
p a d k u ,  gdzie ,  jak  au to r  p o w iad a ,  jednę  szóstą część pola 
gno ić  po trze b a ;  p łodozm ian  na taki p rzypadek  p rzezem nie  
u łożony  byłby nas tępny :

1., u gó r  z m ie rzw ą;
2., o z i m i n a ; _______
3., a .’ ziemniaki, b. ję czm ień ;
4., a. rośliny strąezne, b. koniczyna cz erw ona ;
5., ozimina;
6., owies.

Rozbierzm y powyższą kolej sześcioletnią, przez au to ra  
p o d a n ą :  na jp rzód  z i e m n i a k i  na świeżej m ie rzw ie ;  są one 
g o rsze ,  ja k  sam au to r  przyznaje na str . 86 §142*)  od tych, 
k tó reby  były  na  drugo le tn im  naw ozie  sadzone.

a )  Tam autor o rolnictwie powiada: „przekonano się, 
»ze ziemniaki na świeżym  nawozie mniejszy dają wydatek  
„jak te, które sadzone b y ły  na mierzwie starej; prócz tego 
„mierzwa świeża, obfitująca w  ostre sole, w ięcej  się do ich 
„choroby przyczynia.*
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2. J ę c z m i e ń ;  3, k o n i c z y n a  c z e r w o n a ;  4, o w i e s ;  
są to rośliny w  tym p łodozm ianie  najpewniejsze .

5. R o ś l i n y  s t r ą c z n e  na pięcioletnim naw ozie  i po  
owsie, są nadzwyczaj n iepew ne, a w  razie ich n ieudania  się, 
grochowczyska po owsiskach będą nadzwyczajnie za p ć rzo n e ;  
w  każdym razie zaś grochow czyska będą zapćrzone ,  bo tę  
w łaśc iw ość  ma nas tęps tw o  grochu po ow sie ,  że się n ad ­
zwyczaj pćrz  w zm a g a ;  dla tego każdy trzypolowy gospodarz 
stara się groch nie po owsie, ty lko po ziemniakach zasićwać.

0. O z i m i n a .  A l e  j a k a ż t o  b ę d z i e  o z i m i n a  n a  
s z e ś c i o l e t n i m  n a w o z i e ?  jakaż to  będzie pszenica na  sze­
ścioletnim naw ozie ciągle obsiówanym i jeszcze po  przesi- 
w isk u ,  tojest po roślinach strącznych, k tó re  się nie uda ły  i 
udać  nie m ogły ,  k tó re  zostawiają pod oziminę rolę zape­
rz o n ą ?  Taka  pszenica, a pszenicę siać w y p a d a ,  po n ie w a ż  
to  musi być ro la  pszenna, k tó ra  wydaje jęczm ień  i czerw oną 
koniczynę , nie opłaci roboty i zas iów u ,  gdyż w  najlepszym, 
razie w y d ać  może pó łtrzecia  szefla z m orga  magd. Je s t to  
p łodozm ian  przez au tora  o roln ic tw ie n iezm iern ie  zachw a­
lany, gdyż jak  m ów i:  „W  tćj kolei obadw a w arunk i p ło d o -  
„ z mianu znajdujemy d o trzy m an e ;  kłosiste zboża są p rz e ­
g r o d z o n e :  jęczmień, owies i ozimina ani raz u  po sobie n ie  

następują. —  I drugi w a ru n e k  zupe łn ie  dope łn iony : w a ­
r z y w o  przysposabia pod jęczm ień  i koniczynę ziemię; owies 

po koniczynach nojlepićj się u daje ;  nareszcie po roślinach  
[strącznych najkorzystniej w ypada siać oziminę."

Ja zaś p o w iad a m ,  że podobny płodozm ian je s t  n a jg o r­
szy, jaki tylko dla naszego ro ln ic twa wymyślić  m o ż n a ,  i 
odwołuje się do sądu wszystkich doświadczonych gospoda­
rzy. Najprzód je s t to  wielkim b łędem  p łodozm ianu ,  jeżeli  
na  możnej i bardzo  bogatej ziemi i przy  obfitym nawozie, 
tojest, gdzie, jak  au to r  p isze ,  j e d n ę  s z ó s t ą  c z ę ś ć  c a ł e j  
r o l i  p o d  w a r z y w a  g n o i ć  p o t r z e b a ,  aby na  takićj roli 
i przy tak  m ocnym  naw ozie mieć tylko } część oziminy, i
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to jeszcze n a j p e w n i e j s z 6 j o z i m i n y ! !  Gdyby k to  taki 
p lodozm ian  w  rzeczywistości zap row adz i ł ,  (co przypuścić  
trudno), i doczekał się roku  1851., gdzie ja rzyny  z pow odu  
okropnćj posuchy tak  chybiły , ten  miałby część oziminy 
lichej, k tó ra  zawsze na  61etnim naw ozie po przesiw isku nie 
m oże być d o b ra ;  miałby £ ja rzyn l ichych, k tó rym  żaden 
sposób u p ra w y  w  tym  roku  nic nie d o p o m ó g ł , i byłby o- 
graniczony n a  p ierwszy pokos koniczyny, k tóry  był dobry i 
n a  ziemniaki.

W  p łodozm ian ie ,  k tóry  ja  powyżćj p o d a łem ,  byłaby 
na jp rzó d :  1., o z i m i n a  po czystym ugo rze  i na  świeżym 
św ię to jańsk im  naw ozie  n a j p e w n i e j s z a ;  2. ,  d r u g i e  p o l e ,  
podzie lone na  dw ie  po łów ki,  w ydałoby  na d ługo le tn im  na­
w ozie p e w n e  z i e m n i a k i ,  i to  na po łow ie s łabszej; a na 
mocniejszćj połowne pew ny  j ę c z m i e ń ,  lubo może cokol­
w iek  gorszy od zasianego po w a rzy w a ch ;  3., r o ś l i n y  s t r ę -  
c z n e ,  po ziemniakach najpew niejsze , zostawiają rolę czystą 
i pu lchną pod ozim inę; koniczyna czerwrona gdyby się udała  
d o b rz e ,  m ożna  z nićj w ziąść  dw a pokosy ; gdyby zaś się 
n ie  u d a ła ,  po p ie rw szym  pokosie zorać  ją  t r z e b a ;  4., o z i ­
m i n a  lubo na cztero le tn im  nawrozie mniej p lonu wydać 
może, zawsze je d n ak  pew n ie jsza  od umieszczonćj przez a u ­
to ra  n a  sześcioletnim naw'ozie po p rzes iw iskach ; 5., o w i e s  
najmniój w ym aga świćżego pog n o ju ,  i zawsze się obradza 
n a w e t  na  91etnim nawozie, jeżeli tylko dw a w arunk i  do j e ­
go u rodza ju  p o trzebne  is tn ie ją ,  to je s t ,  jeżeli zboże p o p rze ­
dzające się udało  i ziemię W' dobrym stanie zos taw ia ,  i j e ­
żeli w iosna i lato je s t  p rzek rap iane  deszczam i; 6., u g ó r  
czysty, w' miarę powiększającego się naw ozu , m óg łby  być 
obsićwany w  części w iką  lub rzepiem .

W  każdym przez  a u to ra  „o ro ln ic tw ie,"  poleconym p rzy ­
kładzie  p łodozm ianu  u p a t ru je m y  dw a najgłówniejsze b łędy; 
najp rzód : p r z e z n a c z a n i e  c a ł e j  m i e r z w y  p o d  w a r z y ­
w a ;  p o w tó re ,  z m n i e j s z e n i e  w y s i ó w u  o z i m i n y -  Ozi-
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mina je s t  najgłówniejszym i najpewniejszym p ro d u k tem  rol­
n ic twa ; najgłówniejszym, bo nas najw iększym  darzy p lonem  
i w  najwyższój bywa zawsze cen ie ;  najpew nie jszym , bo j e ­
żeli dopełn im y wszystkich w aru n k ó w  up raw y  i td . , możemy 
zawsze liczyć na d o b r y , a w  najgorszym razie na ś red n i  
u rodza j ;  ja rzyna  zaś prócz tego, że jćj mniejsza jest  p o trze ­
ba, p rze to  w niższćj zawsze bywa cenie, mniejszym nas d a ­
rzy p lonem tak w  ziarnie jak  w słomie, a nadewszystko, p o ­
mim o dopełn ien ia  wszystkich w ym agalności u p ra w y  czasu 
siówu itd., jednakże  chybia, jeżeli nas taną n ieprzyjazne i szko­
dliwe w pływ y atm osferyczne; jako to :  mrozy zaraz po zasió- 
wie przy k ie łkow an iu ;  u lewy p rzed  ze jśc iem ; susze kilka 
tygodni t rw a ją c e ;  szkodliwe deszcze itp. Dla tego przyję to  
za zasadę, żc najmniejszy obsićw oziminą pow inna być p rz y ­
najmniej je d n a  czw arta  część calćj p rzestrzen i ,  i tak  np. 
w  10 -polowej rotacyi pow inny  być trzy oziminy; au to r  zaś 
podaje ta k  w dziewięcio-letniej, jak  i w  dziesięcio-letniój r o ­
tac ji ,  tylko po dw ie  oziminy; p a trz  § 255  i § 256  str. 165; 
ale co gorsza, na jedenasto-letniej rotacyi, na  średnim  g run ­
cie, taką au to r  zaleca kolój (str 169 § 262.);

1., w arzyw a (n a  p o g n o ju ) ;
2 . ,  jęczm ień;
3 . ,  k o n ic z y n a ,
4.,  koniczyna;
5 . ,  ż y to ;
6., groch (za p ew n e  na p o g n o ju ?  lubo tego a u ­

to r  nieobjaśnia);
7-» ży to ;
8 . ,  ta ta rk a  i p ro so ;
9 . ,  koniczyna i rajgras na  pas tw isk o ;

10 . ,  p a s tw isk o ;
11.,  ow ies ;

a zatóm w jedenas tu  polach dwie oziminy!! P rzypuszcza­
ją c ,  że k toś posiada wioskę 1,100 m órg  magd. órnćj ziemi
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mającą z średnim gruntem, na który taka kolój najlepiój za- 
stósowaćby się data, miałby tylko 200 mórg magd. oziminy; 
jestto zaiste bardzo mało; gospodarz ten niemając ani rze- 
piu na przedaż, ani pszenicy, miałby dochód pieniężny bar­
dzo ograniczony, gdyż, jak wiadomo, żaden gospodarz prze- 
daży jarzyny za pewmy i wysoki dochód w swoim bilansie 
nie liczy, ponieważ jarzyna często chybia i zawsze w niższćj 
bywa cenie. Gospodarz ten miałby wprawdzie dosyć pa­
szy z 100 mórg ziemniaków, z 200 mórg koniczyny itd., ale 
słomy musiałby kupować, bo z 200 mórg oziminy niepodo- 
bno, żeby mu słoma wystarczyła. Płodozmian ten wyma­
ga koniecznie wygnojenia dwóch pól, tojest, jednego pola 
pod warzywo, a drugiego pola pod groch; gdyż inaczćj ja- 
kieżby to było żyto na siedmio-letnim nawozie po grochu? 
Ażeby wymierzwić dokładnie 200 mórg, potrzeba najmniój 
1,600 fur czterokonnych zwykłego gospodarskiego gnoju; 
takiój ilości gnoju, przy takim małym zbiorze słomy rzannćj, 
niepodobno produkować.

Zgadzam się zupełnie z autorem, że w każdćj rotacyi 
potrzeba jest przeznaczyć jedno pole pod warzywo, już i 
z względu na to , że trzeba produkować odpowiednią ilość 
paszy soczystej do słomiastćj, już najgłówniój z tego wzglę­
du, że przez uprawę warzyw zgłębiamy warstwę rodzajną, 
wyczyszczamy rolę, spulchniamy i przemieszamy ją należy­
cie; zgoła, osiągamy ogrodową uprawę, która nam dobre sku­
tk i na cały dalszy bieg rotacyi zostawia. Ale czyż do tego 
potrzeba, aby warzywo na świeżjm sadzie nawozie? Czyż 
nie osiągniemy tych samych skutków', tych samych korzyści 
z uprawy warzyw na drugoletnim nawozie? W pićrwszym 
roku skorzystaliśmy z jednego dobrodziejstwa; jakie nam 
świćży gnój daje dla oziminy, t o j e s t  z c i e p ł a ,  które się 
przy jego fermentacji, czyli przegniciu, wywięzuje; ciepło 
to tak dobroczynne dla roślin , zimowe leże w polu odby­
wających, jakoto dla rzepiu, dla pszenicy i dla żyta, jest zu­
pełnie niepotrzebne dla warzyw w iecie rosnących; przeci-
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wnie ciepło to z gnoju jest szkodliwe dla roślin jarych i dla 
tego nikt nie siówa na świeżym nawozie zbóż letnich; na 
lekkich, z natury ciepłych gruntach, ciepło z świćżego gno­
ju powstające, jest roślinom letnim szkodliwe.

W arzy w a , na drugoletnim nawozie sadzone, znajdują 
w ziemi dosyć siły, ponieważ nawóz jest już dobrze z zie­
mią przemieszany i już bardzićj w głąb' ziemi nasiąkł, tam 
właśnie, gdzie włókna korzeni warzywnych głębiój od ko­
rzeni pszenicy i żyta pożywienie czerpią. Warzywa przeto 
na drugoletnim nawozie sadzone, zostawiają rolę doskona­
le przysposobioną pod rośliny streczne, to jest pod groch, 
bob, w ikę , także pod jęczmień i pod owies. Jest w pra ­
wdzie jedna niedogodność przy sadzeniu warzywa na drugo­
letnim nawozie, że jeżeli następuje po nich groch lub wika 
na ziarno, a po tychże naturalnie ozimina, natenczas ozimi­
na na czteroletnim nawozie, i to po przesiwiskach, niemoże 
być bardzo plenna; tę samą niedogodność natrafiamy, siejąc 
jęczmień po warzywach, a w jęczmieniu koniczynę czerwo- 
ną , która będąc od świóżego nawozu o 4 lata oddalona i 
mając przed sobą z tego samego nawozu dwa kłosowe zbo­
ża i jedno warzywo sprzątnione, będzie niezmiernie niepe­
wna i licha; bo jakkolwiek davrniejsi agronomowie przed 
30 laty ogłosili koniczynę czerwoną za mało wyczerpującą 
siłę nawozową, to doświadczenie okazało, że koniczyna, 
mianowicie czerwona, nie samem pożywieniem atmosfery- 
cznem żyje; a lubo liściasta roślina, czerpie ona całym pę­
kiem swoich wrzecionowatych, dosyć głęboko sięgających ko­
rzeni, pożywienie z nawozu, i dla tego nigdy się pewno nie 
udaje na dalszym pognoju jak na trzyletnim. Te niedogo­
dności z umieszczania warzywa na drugoletnim nawozie, spo­
wodowały zapewne autora, jako też gospodarzy w Anglii i 
w' Belgii, do sadzenia warzyw na świeżym nawozie, gdyż 
porównywając obok siebie dwa przykłady łych dwóch ró­
żnych płodozmianów, będziemy mieli:
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I.

1., warzywo na świńżym gnoju;
2 .,  jęczmień;
3 .,  czerwona koniczyna;
4 ,  koniczyna;
5 . ,  ozimina itd.

i r .
1., ozimina na świńżym nawozie
2 .,  warzywo;
3., jęczmień;
4 ,  czerwona koniczyna;
5 . ,  czerwona koniczyna.

W  numerze I. jest jęczmień pewniejszy i czerwona 
koniczyna; w numerze II. jest ozimina pewniejsza i zie­
mniaki, a mnińj pewny jest jęczmień i czerwona koniczy­
na. Tak samo siejąc groch i wikę po warzywach, będzie­
my mieli:

I.

1 ., warzywo na świńżym gnoju;
2 . ,  groch;
3 .,  ozimina;
4 ,  owies.

II.

1., ozimina na świńżym gnoju;
2 . ,  warzywo;
3., ' groch;
4 ,  ozimina.

W  numerze I. jest groch i ozimina pewniejsze, aniżeli 
groch i druga ozimina w  numerze II .;  w  numerze II. lubo
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pierwsza ozimina jest pewna, druga ozimina i groch wysta­
wione są na nieurodzaj.

Ta niedogodność spowodowała agronomów, dzisiaj ukła­
dających płodozmiany, do umieszczania warzyw na trzecio- 
lub cztero-Ietnim nawozie, a to z tego powodu, ażeby po
warzywach znów c h o c i a ż  p ó ł g n o j u  położyć i siać rośli­
ny streczne i następnie oziminę. — I tak Schwarz z Jo r­
danowa urządza tu  w poznanskióm najczęściej następujące 
płodozmiany:

1., ugór czysty z całkowitym pognojem;
2 . ,  « ,  rzep ';  — 6,  ozimina;
3 . ,  o , pszenica, w  niej koniczyna; f>, jęczmień

z koniczyną;
4 . ,  koniczyna;
5., koniczyna;
6., koniczyna;
7., ozimina;
8 ,  ziemniaki;
9 ., groch na półgnoju;

10., ozimina;
11., owies.

Porównywając ten płodozmian jedenastoletni z każdym 
płodozmianem w d z ie łk u :  , 0  r o l n i c t w i e " ,  podanym i na 
jedenaście pół podzielonym, przyznać musiemy płodozmia- 
nowi Schwarca i większą pewność w  urodzajach i lepsze 
zużytkowanie naw ozu , który nie j e s t  p o d  w a r z y w a  
z m a r n o w a n y .  — Mamy w  płodozmianie Schwarca w je­
denastu polach trzy oziminy i wszystkie trzy bardzo pewne, 
tojest jedna po ugorze czystym na świóżym nawozie, d ru­
ga ozimina po trzyletniej koniczynie, a trzecia ozimina po 
grochu wprawdzie, ale na połowicznym gnoju, który z po­
stępem gospodarstwa stać sie może całkowitym. — j a za­
prowadziłem trzy rotacye siedmioletnie, w  których nigdy

■ y- : om >t nii
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w arzy w a  n ieprzypadają pod  w arzy w a ,  tylko pod oziminę, 
podaję takow e tu ta j jak  nas tępuje:

Siedmioletnia kolćj na  średnim  gruncie :

1 . ,  ugór  z ca łkow itym  n a w o z em ;
2 . ,  ozimina;
3 . ,  w arzyw o, ziemniaki;
4 . ,  a , g roch i w ika  na ziarno na pó ł gnoju ;  

b ,  w ika n a  zieloną paszę bez gnoju;
5 . ,  żyto ;
6 . ,  owies z b ia łą  koniczyną;
T . , pastwisko.

W  tej kolei m am  piórwszą oziminę bardzo p e w n ą ;  
d ru g ą  oziminę po g rochu  i wdce na pó łgnoju  (p rz y p a d a ją ­
cym po g łów nym  naw ozie w  trzy  l a t a )  rów n ie  dosyć pe- 
Wn ą ; —  najmniej p lenna ozimina jest siana na  trzyletn im  
naw ozie  po mięszaninie na  zieloną paszę ;  jednakowoż 
w  m iarę  w zm agającego się stanu naw ozu  spodziewam się i 
tę  d rugą po łow ę  pod oziminę chociaż lekko podgnoić. Zie­
mniaki na  d rugo le tn im  naw ozie są bardzo p ew ne  i rów nież  
po  tychże stręczne rośliny  na pó łgno ju  dobrze się udają.

D ru g a  siedmio-le tn ia kolej na  lżejszych rolach je s t  n a ­

stępna :

1 . ,  u g ó r  z ca łkow itym  naw ozem ;

2  , ozimina,
3 . ,  ziemniaki;
4 . ,  ow ies ;
5 . ,  p as tw isk o ;
6 . ,  pas tw isko;
7 . ,  ozimina. 

W  powyższćj kole i obiedwie oziminy są p ew n e :  jedna 
p a  świóżym nawozie i w  czystym ugorze ;  d iu g a  wpraw zie
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na sześc io-le tn im  naw ozie,  ale zarazem  po dw uletn ióm  p a ­
stw isku; ziemniaki są p ew ne  na drugoletn im  naw ozie ;  —  
owies zaś zasiany zaraz z początku wiosny na ziemniaczysku 
bez żadnój upraw y ,  prócz zagrzebania ex ty rpa to rem , je s t  bar­
dzo plenny i naw e t  w  tym ro k u  najmnićj chybił.

T rzec ia  kolój s iedmioletnia na mocnych rolach:

1., u g ó r  z ca łkow itym  naw ozem ;
2., r z e p ' ;
3., pszenica;
4., b u rak i ;
5., w ika i bób na pó łgno ju ;
6., pszenica;
7., owies.

Na mocnych ro lach sadzę zamiast ziemniaki b u rak i ,  a 
chociaż przypadają  na trzy le tn im  naw ozie ,  jednakow oż do­
brze  się uda ją ,  to jest w  jednym  ro k u  m ia łem  110 cen tna­
rów , w  drugim  80, w trzecim 95  cent. z m orga  magd.,  bu ­
rak i  bowiem więcej ja k  k tó reko lw iek  inne warzyw a czerpią 
za pomocą swych wielkich liści pożywienia z pow ie t rza ;  m a ­
jąc  zaś m a ło  korzeni w łóknistych , m a ło  ciągną z ziemi po ­
żywienia; dla tego niewym agają  koniecznie św ieżego n a w o ­
zu ; w praw dzie  na  świóżym naw ozie  byłbym m ia ł k ilkana­
ście lub do trzydziestu ce n tn a ró w  b u rak ó w  więcój z m o r ­
ga magdeburskiego, ale te n  n iedobór w burakach  w ynagra­
dzają mi sowicie r ze p '  i pszenica. W  kolei powyższej r ze p '  
i buraki, w  dw óch latach po sobie nas tępu jące ,  tak  dobrze 
spulchnią, zg łęb ią ,  wyczyszczą i u p raw ią  rolę, że w ika i bób 
zostawiają pod nas tępującą pszenicę, zasianą na  półgnoju , r o ­
lę w  dobrym stanie upraw y .

W  wszystkich n ieomal p łodozm ianach , au to r  nas tępną 
kolój podaje:
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1., w arzyw a na całkow itym pognoju ;
2., jęczm ień  z koniczyną;
3., koniczyna;
4., kon iczyna ;
5., ozimina, itd. itd.

P y tam  się wszystkich doświadczonych gospodarzy,  czy 
u  nas na pięcioletnim naw ozie można liczyć na pew ną i 
p lenną pszenicę ,  k tó ra  jednakże między zbożami przez nas 
p rodukow anem i najważniejsze zajmuje m iejsce? Czy psze­
nica n a  pięcioletnim nawozie po dwuletn iej koniczynie m o­
że się ró w n a ć  z pszenicą w  czystym ugorze i na  świóżym 
nawozie zasianą? zapew ne odbiorę od wszystkich gospoda­
rzy taką  odpow iedz: że jeżeli na świeżym naw oz ie ,  w  czy­
stym ug o rze ,  m am y pszenicy w  przecięciu z m orga magd. 
dziesięć szefli, to  na pięcioletnim nawozie po dwuletniej ko­
niczynie , zaledwie sześć szefli z m orga magd. mieć bę­
dziemy; gdybyśmy zaś z kolei przez au to ra  podaną nas tę­
pną  porównali:

1., pszenica na  ca łkow itym  naw ozie ;
2., jęczm ień ;
3., koniczyna;
4., koniczyna;
5., ży to ,  itd. itd.,

zapew neby  zbiór ogólny z ostatniój kolei przewyższył o w ie ­
le zbiór z ro tacyi przez au to ra  podanćj.  W a r to b y  przyna j­
m n ie j ,  żeby ta k  doświadczeni gospodarze ,  jako  tóż to w a ­
rzy s tw a  agronom iczne ,  po rów nan ia  i sprawdzania tych dwóch 
sys tem ów  przedsiębrali  i rezu l ta t  swych spostrzeżeń  i do­
św iadczeń  ogłaszali.

W  układanych  przez au to ra  p łodozm ianach  poznajemy, 
iż trzym ał się ściśle p ie rw otne j  zasady p łodozm ianu :  p rze ­
gradzania roślin  k łosow ych roślinam i liściastemi; lubo tę za­
sadę u trzym ać  w  g łów nych  punk tach  należy, jednakże  za­
stosowanie jój do wszelkich zmian jest mylne i szkodliwe.
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I tak widzimy, że na całkowitym nawozie można z korzy­
ścią siać jeszcze po pszenicy jęczmień z koniczyną; również 
przy zakończenia rotacyi można siać z korzyścią p0 osta- 
tniój oziminie owies, po którym przypada ugór z całkowi­
tym nawozem.

/daje  się, sądząc z płodozmianów podanych w dziełka 
o Rolnictwie, że szan. Autor uważa koniczynę za  r o ś l i n ę  
ma  o a l bo  w c a l e  n i e  w y c z e r p u j ą c ą  s i ł ę  n a w o z o w ą  
z z i emi .  Jestto niejako uprzedzenie i przesąd agronomi­
czny, przed 30stu laty powstały, gdy teorya płodozmianu 
rozwijać się zaczęła, i zasa(lzie pi, enJ iy ^  ^
stych z kłosistemi oparta , doprowadziła egzaltowanych no­
watorów nareszcie do tego przekonania, że nietylko rośliny 
takie, ja k  k o n i c z y n a ,  n i e  w y c z e r p u j ą  s i ł y  z z i e ­
mi ,  a l e  o w s z e m  w z b o g a c a j ą  z i e m i ę  p o ż y w i e n i e m  
p r z e z  l i ś c i e  z p o w i e t r z a  w c i ą g n i o n ć m ;  wtenczasto 
egzaltowana teorya doprowadziła do płodozmianów, w któ­
rych na czteroletnim nawozie sieją pszenicę po dwóletnich 
koniczynach, zamiast ją siać na świćżym nawozie, i do błę­
dnego utrzymywania, że na czteroletnim nawozie po dwu- 
letnićj koniczynie może być pszenica równie plenna, jak po 
czystym ugorze na świćżym nawozie. Przeciwko temu tw ier­
dzeniu, ze koniczyna niewyczerpuje siły z ziemi, zrobię trzv 
zarzuty, których rozbierać tutaj, dla braku miejsca, nie mo­
gę , ale które pozostawiam ku rozważaniu czytelnikom, a do 
których rozbioru przy innój sposobności powrócę.

1. Jeżeli koniczyna ma tylko czerpać pożywienie z po­
w ietrza, a nie z ziemi, dla czegóż ją przyrodzenie obda­
rzyło pękiem mocnych wrzecionowatych korzeni, które w ró­
żnych kierunkach ziemię porzą? Czemuż nareszcie te ko­
rzenie opatrzone są brodawkami, czyli niejako wargami do 
wciągania pożywienia, tak , że się do tych w arg k o rzen i 
czepią kulki ziemi, które nawet gołćm okiem dostrzedz 
można?

Rok III. Tom IX. 5



—  66 —

2. Jeżeli koniczyna nie czerpie siły nawozowej z ziemi, 
czemuż się nigdy nie chce udać bez poprzedzającego na­
w ozu? Czemuż się zawsze gorzćj udaje, im dalćj jest od 
naw ozu oddalona? i tak np. na czteroletnim  nawozie będzie 
gorsza od koniczyny na drugoletnim  nawozie?

Gdyby się tylko żywiła gazami w  pow ietrzu ulotnione- 
m i, lub nieorganicznemi substancyam i, w  deszczu, rosie itp. 
rozpuszczonem i, toby niepotrzebow ała nawozu i udawałaby 
się na zupełnie wyjałowionćj ziem i; niepotrzebowałaby sta- 
rannćj, poprzednićj upraw y.

3. Gdyby koniczyna nie wyciągała siły z ro li, toby 
rolę zostawiała w  takim stopniu siły, jak była poprzednio; 
a tak jednakowoż w  praktyce nie jest; gdyż zboże ozime 
po koniczynie najbujniejszej, dwa razy koszonćj, jest gor­
sze od zboża po koniczynie raz tylko koszonćj; a to znowu 
jes t gorsze od zboża na czystym ugorze zasianego.

To samo rozum ow anie da się zastosować do rzepiu. 
A utor powiada na str. 176 § 276, iż podług zasad Thaera 
ubyw a roli siły przez zbiór rzepaku 40 do 50 procentów , 
a w  przypisku następną zamieszcza uw agę: „ D o ś w i a d ­
c z e n i e  p r z e k o n y w a ,  ż e  s i ę  T h a e r  p o m y l i ł ,  p o n i e ­
w a ż  r z e p a k  n i e  w y s i l a  r o l i .  P s z e n i c a  p o  r z e p a k u  
l e p i ć j  s i ę  u d a j e ,  j a k  n a  ś w i ć ż y m  n a w o z i e ,  o s o b l i ­
w i e  l e p i ć j  s y p i e . "  — Ja zaś pow iadam , że Thaer się 
nie pom ylił, tylko au to r się m y li.—  R zep 'w ysila  ro lę , czyli 
wyczerpuje siłę nawozową.

1. R zep' jest od natury  obdarzony długim korzeniem, 
do 10 cali w  ziemię się zapuszczającym ; od tego idą deli­
katne, poboczne, w łókniste korzonki, usposobione do wcią­
gania w  siebie soków, czyli do tak nazwanćj w fizyologii 
roślinnój e n d o s m o z y .

2. Jeżeli rzep ' nie wysila roli, dla czegóż koniecznie po­
trzebuje nawozu albo zupełnie świćżego, albo przynajm nićj
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niedawnego; i tylko wyłącznie na ziemi bogatćj, obfitej w na­
wozowe części się udaje? Czemuż go sam autor nie każe 
inaczej siać, tylko w tenczas, kiedy jest wielka ilość naw ozu? 
S tr. 174 § 2 7 2 , gdzie powiada: „zaprow adzenie sićwu rze ­
paku od ilości gnoju zależy, ponieważ pod rzepak du to  go 
wychodzi. Jeżeli jeszcze naw ozu niewiele, lepićj przejść 
jednę kolćj, nie siejąc go itd .“ Jestto  bardzo zbawienna ra ­
d a , ale jakże, dając taką rad ę , można tw ierdzić, że rzep ' 
nie wysila roli,

3. Jestto także mylne tw ierdzenie, ażeby pszenica po 
rzepiu była plenniejsza od pszenicy na świćżym nawozie i 
na czystym ugorze zasianćj. — Tylko w  takim  razie może 
być plenniejsza, jeżeli na świeżym nawozie pszenica pole­
gnie i ziarna dobrego nie wyda. Na rolach mocnych, gdzie 
pszenica zwykle nie polega, zawsze pszenica z czystego u- 
goru lepićj sypie, jak po rzepiu. W  prawdzie po rzepiu 
pszenica lepićj się udaje, jak po wszelkich innych przedpło- 
dach, i jeżeli rola jest już w bogatym , m ocnym, kilkakro­
tnie powtarzanym  naw ozie, natenczas dopiero po rzepiu tak 
się udaje jak  na czystym ugorze, tj., rola musi mieć taki 
zapas substancyj pożywnych w sobie, ażeby było ich dosta­
tkiem tak dla rzepiu, jak  dla następującćj pszenicy. Podług 
mego doświadczenia, jeżeli mórg magd. na czystym ugorze 
i świćżym nawozie wydaje w  przecięciu pszenicy dziesięć 
szefli, to po rzepiu ośm szefli; a są gospodarze, którzy mnie 
zapewniali, że rok rocznie po rzepiu tylko sześć szefli z m or­
ga magd. sprzątają.

4. Nareszcie z rozbioru chemicznego ziarna i słomy 
rzepiu okazuje się , że zawićra nieledwie połow ę części, bo 
45 kwasu fosforowego, także 25& potażu, 12 j w apienia i 
12g niedokwasu żelaza; sąto wszystko substancye, których 
nie może roślina zaczerpnąć z pow ietrza; fosfor i potaż na­
w et w  wyjałowionćj ziemi zwykle się n ieznajdują, a zatćm 
tylko nawóz roślinom  tych substancyj dodaje. —  Takie
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mylne wyobrażenia o roślinach, w yczerpujących siłę z ziemi, 
i o takich, k tóre niemają nic wyczerpywać z ziemi, są pod­
staw ą równie mylnych płodozmianów.

Rozbiór tak szczegółowy dziełka o rolnictw ie pokazuje, 
jak wielką przywięzuję do tegoż w agę; zaiste m ało dzieł 
w polskim języku wydanych uzyskało tak wielką i rozpo­
wszechnioną w ziętość; tóm większćm przeto zadaniem po­
winno być dla pisma peryodycznego, zatrudnić się szczegó­
łow ym  rozbiorem  takiego dzieła i wykazać obok licznych 
zalet — błędy, k tó re  w łaśnie że są zakryte innemi zale­
tam i dzieła i powagą samego au to ra , stają się dla jednych 
niewidzialne, dla drugich niebezpieczne.

Jeszcze o jednym  szczególe, zamieszczonym w dziełku 
o rolnictw ie, w końcu wspomnieć m uszę, a mianowicie 
o ogrodzeniu pól. S tr. 198 § 308.

W . A. Wolniewicz.

Redaktor:  W łodzim ierz W olniewicz, w Dembiczu w pow.  średzkim. 
Czcionkami t łoczni  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie.


